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Poznań, 29 listopada. 
Z biekqoéj chwili.

W dońskim folketingu poniósł minister wojny 
ciężką klęskę. Radykalny poseł Trier interpelował 
go w sprawie nominacyi byłego ministra wojny Bahn- 
sona. na jenerała, twierdząc, że nominacya ta sprze­
ciwia się ustawom, ponieważ Bahnson od r. 1879 
nie był w służbie aktywnéj, a astawa wojskowa 
przepisuje wyraźnie, że tylko oficerowie w aktywnéj 
służbie mogą byó jenerałami komenderującymi. Mi­
nister wojny starał się swoje postępowanie tém umo­
tywować, że Bahnson służył państwu,^atoli, znalazł 
tylko poparcie u deputowanego prawicy 8 harlinga, 
podczas gdy przywódzca moderatów, Bojesen, przy­
łączył się do radykalnéj opozycyi. Folketing uchwa­
lił tćż 58 głosami przeciwko 19 głosom rezolucyą, 
potępiającą nominacyą Bahnsona i zachowanie się 
ministra wojny.

Skoro Izba francuzka uchwaliła wyprawę ma- 
dagarską, zaczynają się także Howasi przysposabiać 
do wojny. Królowa madagaskarska wydała już ma­
nifest, w którym wzywa swych poddanych do sta­
wiania napastnikom energicznego oporu. Manifest 
ten, pełen ducha wojowniczego, odczytano w Ando- 
halo, w pobliżu stolicy, a lud przyjął go podobno 
z wielkim zapałem. — Katoliccy Howasi tworzą ko­
mitety cefem obrony kościołów w razie wojny. Nor- 
wegscy i angielscy misyonarze wysłali do prezesa 
ministrów, małżonka królowćj, depatacyą z prośbą 
o opiekę, którą im tćż przyobiecano. — W’Tanana- 
rivo wybnchnął ogromny pożar i zniszczył 150 domów.

»Times“ potwierdza, w depeszy z Czifo, że po 
zdobycia portu Artur Japończycy pozwolili Chińczy­
kom ratować się ucieczką. Jedaa cięść wojska 
udała się na zachód, druga w kierunku ws;hodnim. 
Wedle pogłosek, Japończycy odstąpić mieli od swych 

\sasad cywilizacyjnych i zabić 200 jeńców chińskich, 
mszcząc się za gwałty, jakich się Chińczycy dopu­
ścili na jeńcach j&pońikich w porcie Artur. — 
Chińska armia p< d dowództwem jenerała Sauga 
uderzyła 21 b. m. na Talienwao, zajęty przez Ja­
pończyków, została jednak, wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, odpartą. — Dalćj donoszą, że 
chińska ludność wspiera Japończyków podczas mar­
szu. Dzieje się to prawdopodobnie dla tego, że 
rząd japoński przyobiecał w odezwie do Chińczyków 
obalić obecną dynastyą chińską, znienawidzoną przez 
własnych poddanych. — Parowce, odpływające 
z Niuczuang zabierają setki ociekających. Pociągi
z Szanhaikwan do TieDtsinu są co dzień przepeł 
nione. Ludność Maadżuryi jest niepokojoną przez 
dezerterów z chińskiego wojska, a nadto zagraża 
jéj klęska głodowa, ponieważ latem większą częśc 
plonów rolnych zniszczyła powódź — Biuro Reutera 
dorosi z Waszyngtonu, że rząd chiński przesłał po­
słowi amerykańskiemu w Yokoham.e warunki, pod 
jakimi gotów zawrzeć pokój. Poseł Sianów ZjedGo 
czonych ma warunki te przedłożyć rządowi japoń­
skiemu. — Z Hiroszimy donosi biuro to dnia 28 
bież, m., że pierwsza armia japońska w Mandżuryi 
pobiła Chińczyków pod Motienling. Japończycy 
liczą 40 poległych i rannych, straty Chińczyków są 
znaczne. — Wedle dalszśj depeszy, Japonia nie 
chce nawiązać rokowań ze speeyalnym posłem chiń­
skim Detringiem, ponieważ Die posiada on nieograniczo­
nego pełnomocnictwa.

Ślub cara był bardzo uroczyście obchodzony 
w eałćj Finlandyi. W Helsingfors ozdobiono d>my, 
a wieczorem iluminowano. W teatrach odbyły się 
uroczyste przedstawienia. W szwedzkim teatrze 
jenerał gubernator wzniósł przed rozpoczęciem wido­
wiska okrzyk na cześć mlodéj pary cesarskićj, który 
z zapałem powtórzyła publiczność. Muzyka grała 
narodowy hymn rosyjski i finlandzki. W finlandz­
kich teatrach odczytano prolog na cześć pary car- 
skićj. Biura urzędowe i szkoły były zamknięte.

Brukselski dziennik „Patriotę“ dowiaduje się, 
że rząd zamierza zażądać od Izby reprezentantów 
10 mili,nów fr. z kas państwowych na dalszą bu­
dowę kolei w państwie Kongo.

Z Rzymu donoszą na podstawie wiarogodnych 
pogłosek, że proces o skradzenie ważnych dokumen­
tów Banku rzymskiego został zaniechany rzekomo 
z powodu braku dostatecznych dowodów. W proces 
ten, jak wiadomo, był wciągnięty pomiędzy innymi 
Giolitti, były prezes gabinetu włoskiego.

* Zapytanie. Kiedy się odbędzie ze­
branie przedwyborcze w Mogilnie?

* Po Iług wczorajszego ogłoszenia tutej­
szego magistratu odbędą się wybory ściślejsze w I 
okręgu trzeeićj klasy w Poznaniu pomiędzy adwoka­
tem Cichowiczem a dr, Korachem —- 
w czwartek, dnia 13 grudnia r. b. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że wybór p. Cichowicza jest 
zapewniony, nawet bez pomocy secesyonistów, choć 
życzyć sobie należy, aby ci panowie wyparli się 
wreszcie wszelkićj łączności z p. Knapowskim 
i p. Szymańskim i poszli za.głosem większości, która 
ich ohętnie przygarnie do siebie. Miejtny nadzieję, 
że takie hasła, jak „ciemiężenie ludu przez dworu- 
sów“, „precz z szlachtą i duchowieństwem* i t. d. 
muszą nakoniec ludziom rozsądnym ukazać się tem, 
czem są w istocie, tj. niegodne» Polaków rozbijaniem 
społeczeństwa w celach osobistych!

* IF sprawie poselstwa nauczyciela otrzymu­
jemy następujące pismo:

(H. K.) Żądanie pp. nauczycieli, o którem już 
kilkakrotnie wszystkie zapewne gazety pisały, za­
trudnia i powinno zatrudniać wszystkich, którym 
nasze stosuoki leżą na sercu. Nie obędzie się bez 
tego, aby nie było pod tym względem rozmaitych 
zdań, a dobrzeby było, żeby zdanie o tem, czy po­
słać elementarnego nauczyciela jako posła do Izby 
Praskićj, dokładnie zbadać. Choć nie roszczę sobie 
pretensji do nieomylnego rozstrzygnięcia kwestyi 
pozwalam sobie jednak na to zwrócić uwagę, że 
trzeba nam przede wszystkiem w tem się rozpatrzyć, 
jakie dobre skutki z poselstwa wypłynąć mogą dla 
nauczycieli z jednćj strony, & dla szkoły z drugićj ?

Co do nauczycieli, przyznać trzeba że o losie 
ich materialnym powołani do tego dosyć myślą i 
każdy przyznać musi, że nauczyciel dziś w poró­
wnaniu do położenia dawniejszego o wiele lepićj pod 
każdym względem jest uposażonym. Być może, że 
n&nczyciele z tego położenia dzisiejszego jeszcze nie 
są zadowoleni, ale niechaj pamiętają, że wszelki po­
stęp powoli drogę sobie toruje; a sądzę, że właśnie 
w tem powolnem postępowaniu jest gwar&ncya cią­
głości w poprawianiu doli i położenia. Czyby atoli 
nauc yeiel występujący w Izbie w danym razie 
przeciwko swój władzy osobiście z tego nie miał ex 
post nieprzyjemności, czyby za śmiałe i odważne 
występowanie nie był narażonym na szykany n. p. 
inspektorów? — nad tem przyjmujący lub starający 
się o mandat bardzo powinien się zastanowić i na­
myślić. To są osobiste względy, o których napom­
knąć chciałem.

Zobaczmy, o ile szkoła zyskałaby z poselstwa 
nauczycieli. Przyznaję, że nauczyeiel-poseł mógłby 
m o ż e w jakich mniejszych sprawach trochę nau­
czycielom pomódz. Przynajmniej nie jest to wyklu­
czone. Ale twierdzę absolutnie, że szkoła z nauczy- 
oiela-posła żadnego moralnego zysku nie miałaby. 
Znamy organizacją szkoły, wiemy w j.kich więzach 
nauczyciele pod rygorem „Aratsgeheimniss“ są trzy­
mani; dla tego twierdzę, że z biedą znalazłby się 
nauczyciel dbający o swoją posadę, któryby miał 
odwagę wykryć przed światem, co się w murach 
szkoły dzieje, jakie reskrypta, napomnienia i t. p. 
inspektorowie jako „serceta“ swym nauczycielom 
przesyłają. Biada temu, któryby się odważył parę 
z ust puścić, pewnieby z Berlina poseł ale exu.u- 
czyciel powiócił. Za coś prawdy w mojem twier­
dzenia jest, dowodem, jak trudno dziś się o szkole 
czegoś dowiedzieć, dowodem częste odwoływania tego, 
co się podało!

Zważmy więc, jakie zyski będziemy mieli, po­
syłając jednego lab dwóch nauczycieli, aby jako po­
słowie zasiadali w Izbie pruskićj.

W teoryi nikt nie może mieć nic przeciwko 
propozycji przez nauczycieli zrobionój, owszem. Im 
więcój rozmaitych ctłonków Koło nasze posiada, 
tem lepićj. W praktyce wątpię, aby się to dało 
przeprowadzić. Spróbować można, sądzę, że to bę­
dzie jednorazowa próba, byleby potem ów poseł- 
nauczyciel, gdy na karcie wizytowćj skutkiem po­
selstwa będzie mógł do tytułu posła dodać „były 
nauczyciel“ tylko, nie miał pretensji do narodu, dla 
którego się poświęcił i dla którego poniósł znaczną 
ofiarę, tracąc miejce. Utinam falsus....

* Niemieckie dzienuiki donoszą z Peters­
burga, że car Mikołaj miał wyrazić rzyczenie, aby 
rząd opracował ustawę o cgóinem oblsgatoryeznem 
wykształceniu szkólnem, Redagowaniem tćj ustawy 
ma się zająć w pierwszym rzędne „święty“ synod, 
ministerynm oświaty i finansów.

* Do „Czasu" piszą z W iszawy :
Dzienniki tut jsze bardzo skąpo pod ¿ją wiado­

mości o łosich deputacyi polskiej. Interpelowane 
w tym względzie redakeye tłomaczą się tem, iż cen- 
zuia nie puszcza telegramów, otrzymanych z Peters­
burga, I tak w sobotę podobno wstrzymino w cen­
zurze telegram, donoszący o wezwania na audyeneyą 
ogólną u cesarza. P. Jankulio prowadzi tu na 
gruncie warszawskim dilćj walkę przeciwko depata- 
eyi, rozpoczętą przez jenerał-gubernatora, chociaż 
przekonał się, że mistrz i pau jego pod tym wzglę­
dem zupełnego doznał niepowodzenia. Charaktery­
styczni to dygnitarze państwa, którzy walczą z ob­
jawami lojalności dla władzy państwa. Pan jenerał- 
igubernator Harko podobno zatrzymał w kieszeni 
swój memory&ł o stósunkaeh Królestwa Polskiego, 
z którym pojechał do Petersburga, ale pan Jan- 
kulio nie dał jeszcze za wygraną. Wiadomo, że 
młoda kohorta cenzorów, którą on się otoczył, gdy 
żaden ze starszych i poważniejszych cenzorów nie 
chci&ł się poddać jego fantastycznym rozporządze­
niom — to najgorliwsi korespondenci tutejsi do pism 
rosyjskich. Pracują oni wedle recepty systemu, po­
legającego na przedstawianiu ludności tutejszéj w 
najgorszem świetle. Nie ulega kwestyi, że korespon- 
deneye te szef ich inspiruje.

Z Petersburga nadeszła tu wiadomość, że kwe­
sty* pierwotnego odmówienia przez Biskupów tu­
tejszych odbierania przysięgi ua wierność i od- 
czytauia manifestu w języku rosyjskim, była już 
przedmiotem narad komitetu ministrów. Wystąpie­
nie jenerała Hurki wobec Arcybiskupa Popiela, po­
dobno najfatalniejsze wywołało tam wrażenie; 
opinia ministrów zaś urzędowDie ma byó ta, że 
nie przesądzając na razie meritum sprawy, o ile 
obowiązujące ustawy zawierają przepisy co do ję­

zyka, w którym przysięga ma być przyjmowaną, 
stanowisko, jakie zajęli Biskupi, już ze względu na 
formę, w jakićj do nich wystąpiono, należy uważać 
za usprawiedliwione.

O jen. Harce donoszą tu z Petersburga, że ma 
otrzymać kilkumiesięczny urlop na wyjazd za gra­
nicę i subwencyę na koszta kuracji, po którćj je­
dnakże już na itanowisko tutejsze nie powróci. I w 
tutejszych kołach rosyjskich panuje przekonanie, że 
przez ostatnie wystąpienia stał się poprostu niemo­
żliwym. _______________

* Gazety warszawskie zamieszczają następu­
jące telegramy z Petersburga:

Petersburg, 27 listopada. Dziś o godzinie 
11 przed południem odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele św. Katarzyny. Wewnątrz ściany kościoła 
przybrano czerwonem snknem, obramowanem grono­
stajami. Na tle sukna rysnją się herby. Świątyuię 
zdobi mnóstwo roślin i kwiatów.

Mszę świętą celebrował Jego Emin. Biskup- 
Snfragan X. 8ymon, Celebransa otaczał liczny kler.

W liczbie obecnych zauważyliśmy ministra fi 
nansów, pana Wittego, hr. Szeremetjewa i wielu se­
natorów, dalćj panów Ludwika Górskiego, Feliksa 
hr. Czackiego, Rodryga hr. Potockiego, Stanisława 
Skarżyńskiego, Leopolda Kroneaberga, Ksawerego 
hr. Braniskiego, Michała ks Radziwiłła, Macieja 
ks. Radziwiłła, Stanisława Bruna, Henryka Natan- 
sona, Michała ks. Ogińskiego, Augusta ks. Poto­
ckiego, ordynata Maurycego hr. Zamoyskiego, Jana 
Blocha, Włodzimierza ks. Czetwertyńskiego, Miko­
łaja Glinkę, Józefa hr. Potockiego, Adama hr. Pla- 
tera, Konstantego hr. Przezdzieekiego, dr. Ignacego 
Baranowskiego, Gustawa hr. Łubieńskiego, hrabiów 
Karnickicb, Mieczysława hr. Woronieckiego, Kazi­
mierza Sobańskiego, Józefa Weyssenhofa, Juliana 
hr. Ostrowskiego, Aleksaudra hr. Jezierskiego, Sta­
nisława Wydżgę, dalój Włodzimierza Spasowicza, 
Erazma Piltza, Jełowickiego, Władysława Malesze- 
wskiego, jenerała Jochera, profesora Henryka Mer- 
czynga i wielu innych.

Petersburg, 27 listopada. Osoby, przybyłe 
z Warszawy, a należące do składu deputacyi war- 
szawskićj, na upamiętnienie radosnego dnia zaślubin 
cesarza, zebrały pomiędzy sobą sumę 30,000 rubli 
i ofiarowały ją na utworzenie specjalnego oddziału 
w szpitalu dziecięcym imienia cesarzowej. Oddział 
ma mieścić 10 łóżek.

Z W a i y k a u u.
(Przyszły konsystorz papiezki.)

Korespondent rzymski „Polit. Oorr.“, utrzymu­
jący stosunki z kołami watykańskiemi, pisze pod 
dniem 22 b. m.:

Prałaci, zajmujący się przygotowaniem przy­
szłego papiezkiego konsystorza, otrzymali od Ojca św. 
polecenie, aby przyspieszyli swe prace i możliwie 
rychło je ukończyli. Z tego można wnosić, iż Pa­
pież ma zamiar odbyć konsystorz jeszcze przed 
upływem bieżącego roku. Zwłoka w tćj mierze jest 
jednak zawsze możliwą, a w takim razie konsystorz 
odbyłby się dopiero w styczniu lub lutym przyszłego 
roku. Wbrew dawniejszym przypuszczeniom, uwa­
żają obecnie za rzecz prawdopodobną, iż Ojciee św. 
na tym konsystorzu kreować będzie nowych Kardy­
nałów. Jako kandydaci do purpury wymienieni są 
w pierwszym rzędzie papiezcy Nuueyusze w Paryżu, 
L;zbonie i Madrycie, Monsignorowie: Ferrata, Ja- 
cobini i Oretoni. Oprócz tego sądzę, iż Papież przy 
tćj sposobności chętnie spełni swój dawniejszy za­
miar i odznaczy kapeluszem kardynalskim Biskupa 
z Autun, Msgr. Perraud. Jak wiadomo, nominacya 
ta byłaby już nastąpiła na wiosnę, ale rząd fcr.n- 
cuzki wówczas nie zgodził się na to, gdyż nie był 
poprzednio w tćj sprawie pytany o zdauie. Papież 
spodziewa się, iż gabinet paryzki obecnie nie będzie 
stawiał żadnych dalszych trudności w udzieleniu go 
dności kardynalskićj Msgr. Perrau), który w Wa­
tykanie cieszy się wiekiem poważaniem i uchodzi 
we Fr&ncyi za jednego z najwierniejszych wyko­
nawców papiezkićj polityki. Oprócz Biskupa z An­
ton ma być jeszcze Kardynałem zamianowany inny 
francuzki Książę Kościoła; na pewno nie wiadomo, 
kto nim zostanie, ale na pierwszem miejscu wymie­
niany jest Arcybiskup z Bourges, Msgr. Boyer. 
Leon XIII wołałby nadać purpurę Arcybiskupowi 
z Lyonu, ale zdaje się, że rząd francuzki jest przy- 
chylnićj usposobiony dla kandydatury Msgr. Boyer, 
gdyż kieruje się podobno zasadą, iż lepićj jest, aby 
godności kardynalskie otrzymywali Biskupi mniej­
szych stolic, niż większych, obawiając się podnie­
sienia wpływu i powagi ostatnich. Wychodząc 
z tego zapatrywania, rząd francuzki w ubiegłym 
roku popierał na godność kardynalską ówczesnego 
Biskupa z Rodez, obecnego Kardynała Bourret. 
W końcu zauważyć należy, iż w ogóle jest obecnie 
siedm wakansów w kolegium kardynalskiemu

Hwotn oMtaais rolnictwa i monarchii pstiij.
HI

Także ustawy z 5 maja 1872 r., regulujące 
prawo bypoteczne, przyczyniły się bez wątpienia do 
wzrostu długów bypotecznych. Przez nie stworzono 
zabezpieczenie kredytu realnego, jakie po większćj

części nie istniało przedtem. W skutek tego natu­
ralnie ułatwiono nadzwyczajnie uzyskanie go i spo­
wodowano także zwłaszcza zamianę osobistych dłu­
gów na hypoteki. Ręka w rękę z tem szło wielkie 
rozprzestrzenienie kas oszczędności, związków po­
życzkowych itd., za pomocą których pomnożyła się 
podaż kredytu realnego.

Referaty sędziów okręgowych przypisują nie- 
któiym przepisom spadkowym bardzo znaczny wpływ 
na wzmagające się obdłużenie. Tam. gdzie po śmierci 
właściciela ziemi, w skutek nieograniczonego prawa 
spadkowego następował podział nieruchomości między 
spadkobierców, albo sprzedaż w celu uregulowania 
działów spadkowych, tam wprawdzie zwykle odby­
wało się najprzód umarzanie hypotek, ponbważ nowi 
właściciele nie chcieli przejmować całego ogólnego 
ciężaru a także bezpieczeństwo wierzyciela było za­
grożone. Po tikiem umarzaniu atoli następowało 
regularnie większe obciążanie ze strony nowych na­
bywców. W okolicach. w których jeszcze przeważa 
bez wątpienia zdrowsza zasada, że włość całe prze­
chodzi na jednego członka rodziny i przez to utrzy­
muje się jako całość, były, wedle referatów znaczne 
pretensye spadkowe często przyczyna dalszego ob- 
dłażania ziemi, mianowicie, jeżeli przy stwierdzaniu 
takich pretensyi przeważała więcój zasada równości, 
aniżeli sprawiedliwości. Równy podział między spad­
kobierców wedle liozebaćj, chwilowćj wartości mie­
ścił w tak niepomyślnych czasaih nieraz w sobie 
niesprawiedliwą surowość w obec przejmującego go­
spodarstwo.

Pewna część winy w pomnożeniu obiłużenia 
spada bezwątpienia także na niektórych rólników 
samych, którym prasa orzypomina często tę winę, 
gdy podnoszą skargi. W obec tego ważną jesi rze­
czą, by zbadać orzeczenia sędziów okręgowych w tym 
kierunku. Tutaj należy zauważyć, że w ciągu 7 lat 
referatowych z obwodów sądów nadziemiańskich 
w Kwidzynie, Poznania, Wrocławia Szczecinie, Ber­
linie, Kasia, Frankfurcie, Kolonii i Jenie nic nie 
napisano o nieprawidłowem prowadzeniu gospodar­
stwa i rozrzutnym soosobie życia róiników. Przez to 
naturalnie nie należy rozumieć, że tego rodzaju rze­
czy tam wcale nie zachodziły, ale urzędnicy wido­
cznie nie przekonali się, aby takie odosob lione przy­
padki miały spowodować w i-.h obwodach obdłużenie 
hypoteczne. W obec dokł&dnćj znajomości stósun- 
ków swego obwodu, jaką się przypuszcza u sądów 
ziemiańskich, należy takie doświadczenia uważać za 
wypróbowane. Atoli w innych okręgach sądowych 
nie wspomniano w 1889/90 roku nie, w innych cza­
sach tylko w pojedyńczych miejscach była mowa o 
tćm, że wzrost obdłużenia wiejskiego należy „nie­
kiedy“ przypisywać nieporządnamu i marnotrawnemu 
prowadzeniu gospodarstwa, śmiałym i nieudanym spe- 
kulacyom albo pomnożonym pretensyom i wydatkom. 
Dla tego nie należy bezwzględnie dawać wiary 
wszystkim wywodom o lekkomyślności rólników, lecz 
szukać także innych przyczyn obdłużenia, aniżeli 
wina właścioieli ziemskich.

Natomiast pod innym względem waty na szali 
pewna wina rolników, a ta jest punktem, ku któ­
remu należy zwrócić uwagę. W orzeczeniach sę­
dziów okręgowych obwodu kasselskiego spotyka się 
powracające corocznie skargi na ekonomiczne wyzy­
skiwanie mało biegłći w interesach, wiejskićj ludno­
ści ze strony żydowskich handlarzy. Prawie w ca­
łym obwodzie opowiadają sobie, jak bywa wyzyski­
wany brak oględności i znajomości interesów ze 
strony rolników, jako też finansowa zależność, w j&- 
kićj się znajdowała jaż pewna? część tychże. To wy­
zyskiwanie pociągało za sobą naturalnie przyrost 
obdłużenia wiejskiego. Oprócz Kasslu występował 
w 1892/93 r. — wedle referatów sądów okręgowych — 
ten sposób żydowski na jaw tylko jeszcze w W. Ks. 
Poznańskie« i w obwodzie frankfartskim, a jak to 
widać ze wzmiankowanych referatów, prowadzono 
to wyzyskiwauie u nas na wysoką skilę. Z innych 
prowincji nie referowano o nich wcale. Na tem 
polu zatem trzeba będzie powiedzieć to samo, co się 
wnioskowało z milczenia urzędników o własnćj winie 
roluików przy obsłużeniu własności ziemskićj.

Jeżeli tedy w W. Ks. Poznańskiem i w Hesyi 
przychodzi jeszcze tak szczególny wzgląd obdłużenia 
pod rozwagę, to zkąd to pochodzi, że właśnie w tych 
obwodach w przeciąga kilka lat zaznacza się ubytek 
bypotek? Po części jest to także zasługą owych 
parcelantów i lichwiarzy. Wielu bowiem z obdłażo- 
Dych właścicieli bjło blizko upadku i dobra ich przy­
szły pod młotek. Tj,m sprzedażom przymusowym, 
których u nas w Księstwie jest liczba niezwykle 
wielka, należy przypisać znaczny udział w umarza­
niu bypotek. Oprócz tego, wedle orzeczenia sędziów 
kasselskiego obwodu, wpłynęło zakładanie nowych 
ksiąg hypotecznych i łączące się z niem umarzanie 
dawnych znacznie na wysokość liczb umorzeń. W Po­
znaniu i w Kwidzynie, które w latach 1886 -88 od­
nośnie 87 miały tak pomyślne rezultaty, należy wziąć 
pod uwagę jeszcze to, że tam komisya kolonizacyjna 
właśnie w rzeczonych latach zakupiła cały szereg 
wysoko obciążonych włości i umorzyła zapisane długi. 
Ztąd nie należy pomyślnych wyników liczebnych po- 
jedyńczyeh lat tłomsczyć zawsze tak, jakoby w od­
nośnych okolicach stosunki wiejskie były się cieszyły 
znaczną poprawą.

Przyczyn działających na ruch hypoteczny jest 
zatem wielka obfitość i bardzo rozmaity jest wpływ 
ich. Niektóre może w przyszłości upadną z natury 
swojćj, jak pierwsze następstwa ustaw o księgach 
hypotecznych, ale większa ich część będzie działała



nadal. Niebezpiecznym wśród nich trzeba położyć 
silne groble, jeżeli fale długów bypotecznych nie mają 
wzbierać dalćj i pozbawiać całego rolnictwa w Pru­
sach samodzielności i tem samem zdrowój siły. Sze 
rokie pole działania otwiera się dla ustawodawstwa, 
a rolnicy ciągle domagają się pomocy rządu Zdaje 
się też, jakoby przygotowywano jakąś zmianę, przy 
najmnićj w dziedzinie prawa spadkowego.

25 Amer y Ri,

Krakowska „Reforma“ przyniosła nam w nu­
merze z dnia 25 t. m. ciekawy amerykański doku­
ment. Jest nim „odezwa“ pana Erazma Jerzma­
nowskiego, wice-dyr. „Equitable Gis- Ligth-Comp.“ 
w Nowym Jorku, w którćj ten pan, w rodzaju 
dyktatora, przemawia do narodu polskiego w ogóle, 
a do Polaków w Ameryee w szczególe. Ozy ta 
bombastycznym stylem zredagowana odezwa jest 
dziełem głowy i pióra p. Jerzmanowskiego, wątpić 
można, gdyż nsjprzód p. Jerzmanowski, jako człowiek 
realnego interesu, nigdy się nie bawi w bomba- 
styczne kwiatki stylu ; powtóre, p. Jerzmanowski 
za wiele ma praktycznego rozsądku, aby się z po- 
dcbuemi pomysłami narzucać narodowi.

Do téj odezwy dołączył d« mówienie niejakiś p. 
Sznkiewirz z Krakowa, który, bawiąc od miesiąca 
w N. Jorku, zarzuca krakowskie i inne pisma ¿wojemi 
korespondencyami, a z 'taką pewnością siebie pisze 
o wszystkiem, jak gdyby jnż przynajmniej ćwierć 
wieku był na ameryk&óskićj zieat.

Zresztą mało nas może obchodzić, kto tę cie­
kawą, a zarazem dziwną odezwę napisał ; ważniej 
szą dla nas jest treść i tendencye tego, że tak po­
wiemy, manifestu.

Opisując na wstępie smutne położenie kraju 
po pogromnie ostatnim w 03 roku, cieszy się autor, 
ze naród wkrótce potem przyszedł do siebie, odro 
dził się i pokazał, że jest, i że będzie. Do tfgo 
przyczynił się w Królestwie „pozytywizm“ w księstwie 
„kulturkampf“ a w Gaiicyi „walka o autonomią“. 
Podobne zdania o kraju tylko w Ameryce powstać 
mogą. „Pozytywizm“ przyczynił się do odrodzenia 
narodu !“ Co za dzika idea! — 'Pozytiwizm, ta ne- 
gacya wszystkiego co pod zmysły nie podpada — ne- 
gacya osobistego Boga, objawienia — nieśmiertel­
ności duszy, życia pozagrobowego, itd., odrodził we­
dług amerykańskich mędrców Polskę. Pozytywizm, 
ten najbrutalniejsźy materyalizm przechodzący w 
swych skutkach wszelkie matcryalistyczne teorye 
dawniejszych materyalistów ; pozytywizm, który z 
człowieka robi zwierzę, uświęcając najniższe i bań 
biące go popędy, który nie ma ideału, nie zna mi­
łości ojczyzny, bo ojczyzna jego jest tam, 
gdzie namiętności znajdują żer i sytość — ten 
pozytywizm odrodził z pogromu naród Polski! Jaż 
o kulturkampfie, jako czynniku odrodzenia mówić nie 
będziemy, wiemy bowiem, jakie kulturkampf zadał 
bolesne ciosy Kościołowi, i interesom nas.rej narodo­
wości, a wiele instytueyi polski h jak Towarzystwo 
przyjaciół nauk, Tówarzystwo pomocy naukowej imie­
nia Marcinkowskiego i t. d„ które autor odezwy 
jako owoc kulturkampfu uważa, dawno przed kultur 
kampfem istuiały i pożytek niosły narodowości.

Z tego ustępu przechodzi aułor odezwy do głó­
wnego swego zadania, to jest de pobudzeni«, narodu 
do „czynu“ a tym czynem ma być budowa Polgki, 
nie w Ameryce, ale tu w kraju, a że do każdćj 
budowy potrzeba pieniędzy, więc na silnych i pe­
wnych podstawach założony skarb narodowy, skarb 
„potężny“ — i pełen — oto myśl pstryotyczua p. 
Jerzmanowskiego. Ma ona zamienić się w czyn 
przez ogólne i ciągłe składki całego narodu. Ponie­
waż go zarząd Muzeum w Rapptrswyln mianował 
komisarzem skarbu na amerykaóskićj ziemi, przeto 
wzywa wszystkich, aby każdy o ile może niośl swój 
grosz wdowi na cel wspólny, wskrzeszenia ojczyzny“ 
a ponieważ w Ameryce już kilka Ust skarbów n?-

esyasjt miłości.
------- -aone--------

Zi modlitwą idą uczynki miłości bliźniego, 
przez które się asposobiamy do miłtś«-j Bogs, do 
widzenia rozkoszy Pańskiżj, jak się wyraża król 
Dawid. Przez modlitwę albowiem osiągamy duchowe 
dobro, a o ile u Boga dobrymi ¡>tajemy *ię, 0 tyle 
dobroć tę wylewamy na innych, i uszczęśliwiając ich 
jak Bóg, Boga dobroć uprzytomnił* mr na ziemi. 
Zbawiciel powiedział, że tylko drzewo dobre dobi e 
owoce rodzi, a nie może ich rodzie zle drzewo; 
więc też dobre i uszczęśliwiaj ą-e świat uczynki je’ 
dynie nogą pochodzić ze źródła dobroci, które bije 
w sercu Boga kochające®. Więc aby módz dobrze 
czynić bliźniemu, potrzeb* mieć wprzód miłość bli­
źniego. Choć miłość bliźniego jako podobnego sobie 
naturalnie się zaleca, jednakże jest ona nader trudna 
dla natury npadłćj, i tak rzadka, że mitno ducha 
chrześ.iańskiego, co ladskość przenika, nigdy nie 
ustaje w świecie skarga na miłiriici brak. Człowiek 
w swojćj zepsutćj naturze nadewezystko i jedynie mi­
łuje siebie i wszystko do siebie odnosi; w tśj miłości 
whsnśj sznka on swojćj chwały, swego wyłącznie dobra, 
swoich korzyści, drugich więc miłuje o ile-, 0 ile 
w nich znajduje dobro swoje, zresztą sobą zajęty, 
obojętnym jest na cały rodzaj ludzsi i losy poje 
dyńczych łulzi nic go ni6 obchodzą.

Jeżeli więc kto jego dobru naprzeciw się stawi, 
tego zniszczyć i zmiażdżyć usiłuje, jeśli kto pychy 
jego dotknie, tego musi poniżyć i podeptać; jeśli ko­
rzyść swoją w tem widzi, nic sobie z tego nie robi, 
że krzywdząc drugich, czym kh nieszczęśliwymi’ 
Czyliż więc nic człowiek nie koeha, tak ko'hsjąc 
siebie?

Miłość tak jest wrodzona, że niepodobna nawet ze­
psutemu człowiekowi cośkolwiek i kogokolwiek nie mi­
łować. Ależ jak daleko sięga miłość bez nadprzjrodzo- 
nych pobudek? Oto na pierwszym pianie naprzód wystę­
puje miłość płciowa, do której pobudza nader potężny 
naturalny popęd, i ta miłość z swym romantycznym 
charakterem wielką w życiu ludzkiem grając rolę, 
jak jest pobudką do grzesznych wybryków, tak 
w szaleństwie swoje® bardzo często staje się przy­
czynę największych nieszczęść.

Za miłością płciową idzie miłość rodzinna, ta. 
choć w rodzinach samych, a zwłaszcza w matce nie 
rzadko rodzi poświęcenie dla dziecka, jednak w dal­

rodowych, zatem wzywa, aby te się połączyły i pie­
niądze swoje oddały do głównego skarbu w R&ppers- 
wiln, gdzie złożone w ręce ludzi światłych i zwyro- 
bionym charakterem, trzymających rękę na tętnie 
życia narodowego, czekać będą odpowiedniej ckwili, 
aby poprzeć nareszcie stanowczo rozwiązanie naszij 
kwesiyi. Ponieważ jednak skarb narodowy Ligi pol- 
skićj ule nakłonił się do życzeń p. Jerzmanowskieg , 
dla tego p. Jerzmanowski zrezygnował z prezyden­
tur- Ligi.

Kto nie zna stosunków i sowinizmu amerykań­
skiego, ten łatwi» przypuścić może, że tam w tych 
różnych skarbach narodowych miliony dolarów spo­
czywają, czekając pożądanćj chwili aby Polskę bu­
dować.

Tymczasem we wszystkich tych skarbach bo­
daj dziesięć tysięcy by się znalazło — a Bóg raczy 
wiedzieć, gdzie ten krwawo zapracowany grosz emi­
granta nareszcie utonie. Te instytueye i te tenden­
cye tych rzekomych skarbów narodowych potępiła 
już dawno zdrowa opinia w kraju. Te skarby to 
tylko podniety dla ludzi bez celu, aby pod płaszczy­
kiem utrzymywania rucha narodowego, żywić się 
w swem lenistwie publicznym groszem. A takie 
szowinistyczne trąbienie o skarbach nar, dowycb, bę­
dących zwyczajnym humbagiem, o ruchu narodowym, 
o zsrządach narodowych — jest tylko rękojmią dla 
wrogów, aby coraz bardzićj ścieśniać krępające nas 
węzły. My tu te skarby narodowe, mając lepsze 
wyobrażenie o teraźniejszości naszćj i przyszłości, 
wręcz, jako rzecz szkodliwą potępiamy. Źaduych 
tajnych rządów, zarządów, wydziałów — nie uzna- 
jerny. Wszystkie te prace niewyraźne, te manowra 
nie oparte na pods.awie legalućj pracy dla społe­
czeństwa — potępiamy.

Rok 1803 był dobrą szkołą. Tameśmy do­
świadczyli, dokąd prowadzą podobne machiuacye 
i jakiój wartości są ludzie, którzy bezimiennie na­
rzucają się na zbawców narodu — i co jest wreszcie 
ostatecznym celem ich obłudnego patryotyzmu. 
P. Jerzna&n. wolno siebie i swoje rzekome miliony 
poświęcić na rewolucyjne fundusze w Znrychu, Pa­
ryżu lub Genewie — wolno mu nawet własną osobę 
poświęcić na ołtarzu ojczyzny — ale nie wolno mu 
swoją powagą zmuszać moralnie emigracją do skła­
dek na bardzo wątpliwe — jeżeli nie szkodliwe 
cele. Jeżeli chce służyć ojczyźnie, niech za swoje 
sumy zakupi krocie akrów ameryk»ńskićj ziemi, 
niech zwróci tara emigracją polską — niech buduje 
szkoły, kościoły, dobroczynne zakłady — oto pra­
wdziwa będzie praca około ojczyzny. Wyjdzie ona 
ojczyźnie na korzyść, a p. Jerzmanowskietau na 
chwałę. _________

X 1 e ra c y.
* Berlin, 29 listopada. Otwarcie parlamentu 

nastąpi, wedle ogłoszenia zastępcy kanclerza, sekre­
tarza stanu Bóttichera, w dniu 5 grudnia przed po­
łudniem o goda. 11 */» w sali rycerskićj królewskiego 
zamku. Przedtem odbędzie się nabożeństwo, dla ka­
tolickich członków parlamentu w kościele św. Jadwigi 
o g. 11, dla ewangelickich w tymczasowym tumie o go­
dzinie 10’/». Dalszych informacyi o posiedzeniń 
inauguracyjnej« udzielać będzie biuro parlamentu na 
ulicy Lipskiéj nr. 4 w dniu 4 grudnia od 9 rano do 
8 wieczorem i w duiu 5 grudnia od 8 rano. W biu­
rze tein zostaną także wydane karty legitymacyjne 
na posiedzenia przedwstępna. Z powoda ograniczo­
nego miejsca i braku galeryi w sali rycerskićj nie 
zostaną tyra razem przypuszczeni słuchacze i widzo­
wie, me należący do składa parlamenta,

— Hr. Herbert Bismarck, jak o tern 
donosiliśmy przed kilku dniami, zaprzeczył katego­
rycznie wszystkim doniesieniom o swojem inteiview 
z reprezentantek „Pall Mail Gazette“, nazywając 
przypisywane sobie orzeczenia całkiem zmyślonemi. 
Tymczasem ów współpracownik „Pall Mail Gazette“ 
pisze teraz: „Ponieważ hr. Herbert Bismarck uważa 
za stosowne zaprzeczyć istnieniu mojći z nim roz

szych krewnych dalćj zwykle me sięga nad przy­
jemność obcowania, gdyż często się zdarzają między 
krewnymi strasznie nieprzyjacielskie walki wtenczas, 
kiedy chodzi o rozgraniczenie wspólnego prawa, prawa 
do jakowegoś wziątku. Na trzeciem miejscu natnraluie 
kochamy tych, co nas kochają i nam dobrze czynią; 
taką miłość Zbawiciel osądził mówiąc, że poganie to 
czynią — nic w nićj więc nie masz zasługi, bo nie 
ma wartości moralnój. Nareszcie, gdy wrodzona 
nam jest miłość prawdy, piękua, dobra i doskona­
łości, kochają ludzie temi zaletami obdarzonych i 
jakąkolwiek doskonałością się odznaczających.

Chętnie obcięlibyśmy widzieć naokoło siebie 
wszystkich doskonałymi, mówi Tomasz a Kempis, 
ale dla czego ? czy na to, aby tę doskonałość naśla­
dować ? o byuajmnićj I — nie dla czego innego więc 
tylko dla wlasnćj przyjemności; gdy bowiem każda 
niedoskonałość naturę naszą niezmiernie razi, i każdy 
widok złego jest wstrętnym, to widok moralnego pię 
kna lubo zaspokaja nasz zmysł moralny. Ale co 
ztąd wynika ? czy pobudka, abyśmy sami też o do­
skonałość się starali, skoro jćj tak pragniemy widzieć 
u bliźnich naszych ? O daleko do tego ! Właśnie ten 
zmysł moralny jest powodem ciągłego potępienia bliźnich 
naszych. Nie bacząc na to, jacy sami jesteśmy, i być 
powinniśmy, a tylko pizykładając ideę doskonałości 
do czynów drugiego, zawsze znajdujemy w ludziach 
coś do zarzucenia i krytykowania, to więc jeżeli 
naia się ktoś naraża albo nas naruszy, wtenczas 
w odwet tyle znajdziem mu do zarzucenia, tak po­
większymy wpadające nam w oczy jego wady a do­
bre przymioty serca z nicością zrównamy, że gdyby 
ten biedny pytępiony miał uwierzyć w słuszność 
tego wyroku, zrozpaezyłby o swojćj wartości. Oto 
jak daleko dochodzi miłość nie odniesiona do miłości 
Bożćj! Zięby więc było z tym światem, gdyby 
innój lepszćj miłości Chrystus był nie przyniósł i 
ni* zaszczepił w sercach.

Na szczęście jest ta miłość w świacie 1 świad­
czy, że religia Jezusa Chrystusa jest z nieba i jćj 
błogoetyuna siła sięga tam, gdzie natura nie dosięga 
i owszem ona nie ma granie, jak miłość Boża, 
chociaż tylko w slabem skcńczonćj istoty jawi się 
naczyniu, gdyż jest wylewem i objawem miłości 
Bogu, samego, którego duchem ożywiona działa.

Miłość, z nadprzyrodzonego źródła płynąca, ogar­
nia przeto wszystkich bez wyjątku, przyjaciół i nieprzy­
jaciół, wierzących i niewiernych, dobrych i złych,"nie 
o ile źli, lecz z pragnieniem, aby byli dobrymi; uobe­
cniając dobroć Boską na ziemi, stara się wszystkim

mowy — zawsze to przykra sprawa między dyplo­
matą postępującym wedls przyczyn praktycznych a 
prawdomównym korespondentem — przeto upra­
szam pana hrabiego, aby zechcisł sobie 
przypomnieć, że zarządzca owego hotelu na 
moją prośbę poprosił go do mnie i że tak ów za­
rządzca hotelowy, jako i pewien znajomy pan 
z Ameryki, który był obecnym, z pewnością po 
twierdzą moje z nim spotkanie i rozmowę tak. jak 
została podaną w numerze z düia 20 b. m. Żałuję 
mocno, iż zniewolony jestem przypom ieć mu, iż to 
nie było byuajmnićj „mocne® złuuzeniem“. Powie­
dział on każde słowo owego intei wiewu i więcij 
jeszcze, co uważałem za stosowne zamilczeć. Nie 
jestem obcym dla pana hrabiego, to też nie może 
on zapomnieć rozmowy, jaką z nim miałem w Kis- 
singen po „historycznój abdykacyi“ żelaznego kancle­
rza, a która została powtórzona po obu 3tronach 
Renu i w Ameryce bez zaprzeczenia żadnego. Nie 
mógł on też zapomnieć listu, który mi pizyJał po­
tem w skutek ostrój krytyki jego polityki aolouul 
nej ze strony pism niemieckich, w „dniach stu.- 
cherki“ i niepodobna też, aby miał był zapomnieć 
o n szeai ostoi iem spotkaniu w beri ń.-.kim Kaiser- 
hnfie w czytelni przed mmćj więcćj dwoma Uty, 
kiedy jechał na polowanie do swego kuzyna. Być 
może, iż spóźniona godzina naszego sootkania (była 
północ) i przyjemne wspomnienia wieczoiu u Renza 
wpłynęły nazajutrz w drodze do Warciua na jego 
umysł, atoli me ma tu najacmejszćj wątpliwości co 
do najdrobniejstego choćby słówka tak, iż dla po­
twierdzenia byłbym zmuszonym wymienić nazwiska 
obecnych i zakomunikować list znajomego pana, 
który był obecnym przy naszćj rozmowie, w razie 
jeżeliby Jego Ekscelencya miał dalćj zaprzeczać 
faktowi. Londyn 26 listopada.“ Współpracownik 
lor dyńskićj „Pall Mall Gazette“ w swem doniesie­
niu o interview już wymienił jako świadków swój 
rozmowy z hr. Herbertem Bismarckiem brata jego 
Wilhelma i hr. 8ierstoipff.it. Któż tu mówi prawdę?

— Projekt, dotyczący zwalczauia przewrotu, 
stoi na porządku obrad jutrzejszego posiedzenia ple­
narnego Rady związkowćj. Wedle informacyi nie­
których reporterów zaprowadziły w nim wydziały 
Rady pewne zmiany, jakiego atoli są one rodzaju 
o tein nikt nie wie, ponieważ zachowuje się nsj 
ściślejszą tajemnicę. Odnośne doniesienia prasy po­
legają jedyuie na kombinacyach. Projekt ten ma 
ogłosić „Reichsanz.“ dopiero w dniu 5 grudnia, 
równocześnie z przedłożeniem go w parlamencie.

— Pobłogosławienie zwłok ks. Bis 
tnarckowćj przez miejscowego pastora oraz tymcza­
sowe ich pogrzebanie w odpowiednio urządzonym pa 
wilonie w parku nastąpiło dziś w południe w naj- 
ściślejszem kółku familijne». Późnićj mają zwłoki 
zostać przewiezione do Sehönhausen. Książę jest, 
stosunkowo dość zdrowy, mimo dwóch bezsennych 
nocy, jednakże lekarze zabronili przyjmowania wszel­
kich odwiedzin.

— „N a t. Ztg.“ donosi, że ks. Bisasarck otrzy­
mał zaproszenie na inaugur&syą nowego gioa.bu 
parlamentarnego, atoli z powodu śmierci księżnćj nie 
przybędzie na tę uroczystość prawdopodobnie

— Wedle doniesienia „Börsen Cour.“ 
został ukończony projekt do reformy giełdówćj i przed­
łożony ministerstwu stanu.

— Obywatelstwo harabnrskie uchwaliło 
200,000 na. żądanych przez senat na zapobieżenie 
brakowi pracy.

— W kopalni Moltke nastąpił wczoraj wy­
buch, w skutek którego czterech robotników utraciło 
życie, sześciu odniosło poranienia.

W' .
Palermo, 27 listopada. Przed sądem przy­

sięgłych rozpoczął się tu proces przeciw dziesięciu 
członkom osławionćj bandy brygantów „Maurina“. 
Pomiędzy podsądnemi znajdują się Leonardo i Bo 
teudari, oskarżeni o mord, kradzież itd. 200 ftwi d-

wedle si! dobrze czynić, wedle potrzeby i okoliczności, 
świętą roztropnością i widokiem wyższych dóbr miar­
kowana korona.* 1

Człowiek zatem sprawiedliwy, do świętości 
zmierzający, nie szuka co swego, me ogląda się na 
własne korzyści, nie pragnie niczyjego dobra, tylko 
ze swouh dóbr wszędzie, gdzie się potrzeba nastrę­
cza, rad udziela, a czego nie może, zastępuje nie- 
skoóczonem pragnieniem; dla wszystkich szczerą 
żywiąc życzliwość, wszystkisa serce otwierając, 
chciałby się stać wszystkiem dla wszystkich, mając 
litość dla wszelakićj nędzy i współczucie dla 
cierpień bliźnich, umie płakać z plączącymi
i cieszyć się z cieszącymi. A nadto dobroczynność 
w duchu chrześciańskim nosi zawsze charakter po­
kory; sprawiedliwy z wiary dobrze czyniąc nie wy­
stępuje jako możny dobrodzićj wobec niemożnego, 
ale z pokorą pełni służbę miłości, czcząc w ubogich 
braciach osobę Chrystusa.

Takićj miłości nigdzie się nie znajdzie na 
świecie, jedno tam, gdzie wiara święta w sercach 
panuje, która przez miłość działa per charit&tea 
operator, w miłości czerpie życie a bez nićj będą; 
martwą.

Jeśli by brat i siostra byli nadzy — mówi 
św. Jakób — i potrzebowaliby powszedniej żywności, 
a rzekłby im który z was: Idźcie w pokoju, rozgrzej- 
cie się i nasyćcie się, a nie dalibyście im, czego po­
trzeba ciału, cóż pomoże ? Także wiara, jeśliby nie 
miała uczynków, martwa jest sama w sobie (R. 2, 
w. 17).

A ta dobroczynność, choć tylko do potrzeb 
ciała się odnosząca, zawsze się objawia równocześnie 
jako siła zbawiająca, gdyż ubodzy i nieszczęśliwi, 
na pokusy nędzy narażeni, budują się takim miło­
ści przykładem, doznawszy dobroci i miłosierdzia, 
chwalą Boga i do wiary się podnoszą w wierze 
się wzmacniając, ratnjącćj ich od ostatecznego 
moralnego upadku i zwątpienia. — Dźwiganie 
z nędzy «ateryalnćj staje się więc równocześnie po- 
dźwigmęciem moralnem. Te więc miłosierne uczynki 
rozumieją się w tem zaleceniu Zbawiciela: Niechaj 
świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli 
wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który 
jest w niebiesiech. (Mat. R. 5. w. 16.) Świeci 
w dobrych uczynkach światłość wiary, a życia 
ciemności obrazem dobroci Boga rozświecając, po­
budza do chwalenia Dawcy wszelkiego dobra.

Ale i dla samego dawcy dobrego dobroczynośó 
jego jest nadzwyczaj zbawienna i wielce potrzebna,

ków staje przed sądem. Opryszek Cordino, przy- 
wódzca bandy, zostanie skazany in coniumaciam.

Petersburg, 28 listopada. Odbył się tu dzi­
siaj pogrzeb kompozytora Antoniego Rubinsteina. 
W uroczystości pogrzebowćj brali udział wszyscy 
artyści Petersburga, teputacje moskiewskich teatrów 
i rozmaitych towarzystw muzycznych, zakładów na­
ukowych, prasy itd., oraz tysiące publiczności. Do 
8 rano złożono na trumnie 100 wieńey.

Zofia, 28 listopada. Książę Ferdynand przy­
był ta wczoraj z Fiiipopoiu. — Rząd wysłał kilku 
lekarzy do Paryża celem zbadania surowicy krwi 
jako środka na błonicę. — R da miaisteryalna przy­
jęła plany budowy portu w Warnie. Koszta budo­
wy wyniosą < koło 8 milionów franków.

Rowy Jork, 29 listopada. Związek fabry­
kantów cukru (Trust), jat dzienniki donoszą, posta- 
uowił zamknąć nfloeryą w N »wyw Jorku, B stonie 
i F.lauelfii, skutkiem czego 50 000 robotników bę­
dzie bez chbbft. _______

fiCronikeĘ
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 29 listopada.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Gnieźnieńska.
Dnia 9 lipca r. b. udzielono X. mansyonarzowi dr. 

Skrzydlewskiemu z Poznania komendę na benefleynm 
w Gleśnie.

Dnia 12 lipca udzielono X. dr. Gieburowakiemu, 
wikaryoszowi przy tumie w Gnieźnie, komendę na bene­
ficjum w Lissewie i Pęchowie.

Dnia 13 lipca powotano X. wikaryusza Markwarta 
z Środy ua I wikaryusza przy katedrze gnieźoieńskiój.

Dni! 14 lipca udzielono X. wikarymzowi Kriege- 
rowi z Jedlca komendę na bentficyam w Wojcinie.

Trguż dnia powołano X. Józewitza na wikaryusza 
do Jedlca.

Na wik&ryuszśw powołano : Dnia 16 lipca X. Ul­
richa z Knchar do Mogilna, X. neopresbytera Gutsche do 
Trcemetzna, X neopresbytera Skorackiego do Wrześni, 
X. Henniga do Sznbiaa i X. neopresbytera Schwarza na 
administratora beueficyi Knchar i Kucharek.

Na presbyterów zostali wyświęceni następujący dya- 
kosi: Wiktor Dacdelski, Maksymibau Gutsche, Antoni 
Kowalski, Alfred Linke, Stanisław 8koracki, Maksymilian 
Steiter, Aleksy Spychabki, Michał Schwarz i Józef 
Zalewski.

Dnia 23 lipca oddano X. plebanowi Sikorze w Gry- 
lewie tymczasowo w komendę benefleynm w Ż niu.

* Szanownym Czytelnikom mamy 
zaszczyt donieść, że z początkiem przy­
szłego tygodnia rozpoczniemy druk naj­
nowszej dwutomowej powieści Maryana 
Gawalewicza p. t. Szubrawcy. Bę­
dzie to jeden z najlepszych utworów 
powieściowych znakomitego a tak sym­
patycznego autora „Mechesów“. W „Szu­
brawcach“ ma autor na celu ideę spo- 
łeczno-obywatelską zreflektowania opinii 
publicznej, aby zerwała z wygodnym 
ale niegodnym opportunizmem i kiero­
wała się według zasad, a nie osobistości.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek po 
raz pierwszy dramit Graybnera: „Irena.“ W nim w roli 
Rodeckiego szósty występ pana Leszczyńskiego.

tak że ten, co drugim dobrze czyni, przezto 
także sam sobie dobrze czyni, bo niosąc 
błogosławieństwo Boże na świat, ściąga też na siebie 
niezliczone błogosławieństwa. Jałmużna, mówił Rafael 
do rodziny Tobiasza, od śmierci wybaicia, i ona jest 
która oczyszcza grzechy i czyni, ze znajduje miłosier­
dzie i żywot wieczny. (R. 12 w. 9)

Jałmużna od śmierci wybawia w tem znaczeniu, iż 
gotuje człowiekowi dobrze czyniącenmżywot wieczny, 
a oczyszcza od grzechów nie tak iżby uwolniła od obo­
wiązku Sakramentu pokuty więc bez skruchy, bez czego 
nie moźebne jest grz .chów odpuszczenie, ale przezto 
że zasługując na miłosierdzie zjednywa łaskę do po­
kuty i do pogodzenia się z Bogiem, dobremi uczyn­
kami odwracając gniew Boga od siebie, a oprócz 
tego samą duszę wewnątrz usposabia do łaski i mi­
łości Bożej, bo ją oczyszcza od samolubstwa, umarza 
chciwość, rozbudza żyezhwość i współczucie dla 
innych, i tym sposobem niszczy zaród samolubstwa.

A nadto wreszcie dobroczynność i uczynki 
miłoSterne są siłą rozbudzającą w duszy światło, 
w skutek czego umacnia się wiara i droga życia 
rozświeca.

Znana jest historya duszy św. Wincentego 
ś, Pauio, który cierpiąc długi czas nadzwyczaj wiel­
kie pokusą’ jrzfciwko wierze, nareszcie udawszy się 
do miłosiernego posługiwania bliźniemu, w ten sposób 
pozbył się tó) nieszczęsućj pokusy, i wielka świa­
tłość, upewniająca go o prawdach wiary, rozproszyła 
te piekielne ducha ciemności. To tćż mówi Pismo 
święte o Izajaszu Proroku:

„Ułam łaknącemu chleba twego, a ubogie i tu­
łające się wprowadź do domu tiuego: gdy ujrzysz na­
giego, przyodziej go, a nie gardź ciałem twojem.

Tedy wymknie jako zaranie światłość twoja 
a zdrowie twoje rychlej wznijdzie, i pójdzie przed 
obliczem twojem sprawiedliwość twoja a chwała Pań­
ska zbierze się, tedy wzywać będziesz-, a Pan wysłucha, 
zawołasz a rzecze: Owom jest. (R. 58, w. 7. 8. 9).

I riaićj jeszcze :
Ody wylejesz łaknącemu duszę twoją, a duszę 

utrapioną nasycisz, wznijdzie w ciemności światłość 
twoja, a ciemności twoje będą jako południe. I dać 
Pan odpocznienie zawdy, i napełni jasnością duszę 
twoją, a kości twoje wyzwoli: i będziesz jako ogród 
wilgotny i iako zdrój wodny, którego wody nie 
ustaną (W. 10, 11)

-----------------------------------------

8ierstoipff.it


W sobotę tragedyi 8zekspira : .Król Lear." W roli 
tytułowój siódmy występ p. Leszczyńsk ego.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pi-r- 
w=zego piętra (15 sztuk 31 m 50 fen.) nabyć m ina 
w składzie porcelany p. Bzulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* »Goniec Wlelk“. nie chce być gorszym od »Po­
stępu“ i z powodu spokojnego naszego wystąpi nia prze­
ciwko kandydaturze pana Knlerskiego, który przecież 
wcale nauczycielem nie jest i jako redaktor »G zety Gru- 
dziądzkiój* potrzebniejszy jest zapewne w Grudziądzu, 
aniżeli w Berlinie, tak elegancko zaczepia naszego reda 
która :

„„Kuryer Poznański“ czasami jest złośliwym Nie 
podobało mu się, że ktoś zaproponował pana redaktora 
Kulerskiego z Grudziądza (byłego nauczycieli) na kandy­
data do sejmu pruskiego; daje mu więc radę, aby pilnował 
swego. Nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby p. Kulerski 
w »Gazecie Gmdziądzkiój* odpowiedział, że miejsce ua- 
czelnego redaktora „Knryera Poznańskiego“ jest między 
szkólnymi żako mi, lub akrobatami poli ycznymi, ale nie 
w redakcji pseudo organu duchowieństwa. Prrymawia 
kocioł garnkowi... Znamy pana Knlerskiego z Grudzią 
dza; kandydatura jego nie podoba się „Kuryerowi“ z tego 
powodu, że nie miałby w osobie pana K. maryonetki, Któ- 
rejby mógł kazać tańczyć według swego programu pruso 
Siakiego (!). Wyborcy znają już to sztuczki — i na lep 
nie pójdą“

N. B. „Goniec Wielkopolski* wie, że kandydatem 
nauczycieli był i jest nie p. K., tylko p. Paiiń-ki z Byd- 
goizczy, zasłużony około założenia Stowarzyszenia uauczy- 
cieli katolickich, który się sam zgłosił do komitetów: 
tnińskiego, mogilnickiego i wągrowietk ego z prośbą 
o postawienie go w tych powiatach na kandydata, Jakie 
zresztą w pewnyth kolach nauczycielskich panuje zrozu­
mienie spraw wyborczych, to wykazuje p.dauy prz z 
„Dziennik“ wczorajszy fakt, żo od jednego ze stowarzy­
szeń katolickich nauczycieli nadeszło do rowiucyontlnego 
komitetu wy orczego pismo, żądające, aby postawił kan­
dydaturę p. Palińskiego w okręgu mogiluicko-wągr wiecko- 
żnińskim w wyborach do parlamentu na pierwsze» 
miejscu. Trzeba nadto wiedzieć, że pismo to było zreda­
gowane w języku niemieckim.

Nam się zdaje, że kandydatura nauczycielska nie 
jest bynajmniój wynikiem potrzeby odcznw.inój przez cały 
stan nauczycielski w Księstwie, lecz raczój rezultatem 
ambicyi jednostki, ambicji ziesztą zupełnie dozwolonćj, 
a w takim razie sprawę tę inaczój traktować należało. 
Nie ubiega się już o mandat postawiony przez cały stan 
nauczycielski kandydat, lecz po prostu p. Paliński, któ­
remu się zdaje (może słusznie), że wybór nauczyciela do 
sejmu przyczyni się do polepszenia sytuacji szkoły kato- 
lickićj w Księstwie, i że on właśnie powołany jest na to 
stanowisko.

Kogoż więc wolno do Berlina „puścić“?
Naturalnie tylko takich obywateli, którzy dają gwa- 

rancyą ruchowi ludowemu, że ich będą mądrze, roztropnie 
i z godnością narodową reprezentowali — a tacy znajdują 
się tylko między przywódzcami ruchu ludowego (wiwat 
p. Knapowski i Offierski), takich znajdziesz także między 
inteligencyą wyższą, stojącą za „Przeglądem Poznańskim“. 
No wreszcie znaleźć się może jaki rozsądny i inteligentny 
szlacl cic — to go także wziąć!!

Każdy z kandydatów tój kategoryi (zdaje się dwóch 
ostatnich, boć przecie przywódzcy ruchu ludowego nie po­
trzebują ihyba zdawać egzaminu) musi swą osobą dawać 
gwarancyą, że co najmniój ma rozumienie dla dążności 
ruchu ludowego — i to nie chwilowe, ani udane !

A teraz idzie uajtiiegodziwszy ustęp artykułu. Jak 
użyć sił ruchu ludowego — pyta p. Szymański — by 
założyć tak mocny rygiel, iż na pewno do Berlina nie 
będzie puszczony nikt z tych, których wyiój opisał ? Na 
to jest sposób prosty. Cytujemy dosłownie, żeby nas nie 
posądzono o przekręcenie:

„W rokn zeszłym przeszli dwaj posłowie polscy 
w okręgu mogilnicks-żnińsko-wągrowieckim tylko — 23 
głosami większości. Pomiędzy walmanauii tego okręgu 
liczy rnch ludowy co najmniój 60 zdeklarowanych zwo­
lenników swotcb, takich, którzy się ani papką, ani czapką 
partyi dworskiój złowić nie dadzą.

Potrzeba tylko 30 z nich, żeby w ich imieniu 
publicznie ogłoszono, że jak party a dworska int'y- 
gami pokątnemi lub komitetu prowincyonalnego po­
stawi na kandydata zdeklarowanego wyznawcę poli­
tyki dworskiój, albo jakiego niedołęgę, lub bałwana 
politycznego, to ani jeden z tych 30 nie pojedzie do 
Żnina na wybór posła.

I sprawa nbita, bo nie pojedzie żaden z nich “
A więc ziarno secesji z Poznania przenieść na 

prowincją! Rozumiemy ten fałszywy apetyt, ale na 
szczęście możemy zapewnić p. Szym., że mu się ten ma 
newr nie nda. Strachy na Lachy. P. Szymański ma 
fałszywe wyobrażenie o Mogilnie, Wągrówcu i Żninie, 
Tam nie ma tak bezrozumnego materyału, z którego p. 
Szym. strnże sobie w Poznaniu swych secesyonistów. 
Zresztą panowie walmani zależni są od prawyborców, a 
z tymi trudno będzie rozpoczynać walkę !

* Facecye popisał „Orędownik“ wczorajszy w arty 
kule p. t, „Kogo wybierać na posła w okręgu mogilnicko- 
znińsko-wągrowieckim ?“ Czytamy, tam że przywódzcy ’ruchu 
Indowego, jak pp. Jozef Czapla, Józef Grosman, Kntpow- 
ski, Mniszewski. Offierski. Józef Stark, Roman Szymań­
ski, „tyle przez organa partyi dworskiej izarpani w roz- 
maitój formie* — to „złoto wobec szychu, którym świecą 
kandydaci partyi dworskiej.11 Do Berlina nie wolno 
pnszezać zdaniem p. Szymańskiego,

„1) niedołęgów i bałwanów politycznych ; to znaczy: 
szlachcica hreczkosieja, który się kiep-ko zna na 

płodozmianie i na sprawach noszych socjalnych i narodo­
wych rozumie się tyle, co wilk na gwiazdach, za to na 
mocy szlacheckiej tradycji ma się za coś większego i wyż­
szego nad resztę narodu i swęda się po okręgu koło tego, 
by się dostał na listę kandydatów, nie czasem żeby się 
sam poczuwał do tego obowiązku, tylko dla Jego, te jest 
przez przywódzców partyi dwors-kiej wypchuięiy, by brał
na siebie głosy od ludu, który partya dworska nważa 
za swe bydło wyborcze.

Dal-j to znaczy: nie puszczać tam szlachcica, który 
siedzi na swój skibie, bo musi, gdyby sk iba była dłuższa 
i tłustsza, toby się przejechał po świecie, żeby jakoś nu­
dny żywot wypełnić, ale że skiba i krótka i chuda, węc 
spekuluje tak: w Berlinie za posłowanie dają rocznie 
moiój więcój 3000 marek, gdy nie może. być inaczój, 
lepszy Berlin z dodatkiem 3000 marek, jak nudy na 
kiepskiój wiosce.

Dalej to znaczy: nie pusz’z..ć do Berlina szlachcica, 
który swym majątkiem gospodarzyć nie potrafi, traktuje 
swe dziedzictwo, jak ptaki wędrowne swe letnie gniazda, 
siedzi w ntemieckieni mieście i o którym przyjaciele jego 
mówią: że Berlin z dod atkiem tytnln „posła , byłby dla

niego weselszy, aniżeli każde inne mniejsze miasto nie 
mieckie.

Dalej nie wolno puszczać dc Berlina:
2) zdeklarowanego zwolennika partyi dworskiój. O 

tój kategoryi nie potrzebuj-my się rozpisywać, bo jest do­
brze Indowi z tana;

3) ani też zakaptnrzocego wroga rucha Indowego; 
na tych trzeba bardzo uważać, bo ei jako przeciwnicy 
partyi dwor.-kiój, chckliby się wynieść głosami ruchu ln 
dowego na to, żeby ten ruch potóm latw ój zdławić: ci są 
stokroć gorsi od zdeklarowanych zwolenników partyi dwor- 
skiój.“

* „Postęp“ w artykule p. t. „Zle się bawicie“, 
w którym usiloje tię bronić przeciwko z.rzntom, że pisie 
nie po katolicku i budzi w swy<h e,ytrluikacb instynkt! 
socjalisty-zne, twierdzi p< między inni mi, te gdyby pe­
wnym „niesprawiedliwym łodziom“ udało sie ubić „Po- 
stęy“, toby także ubili kiełkującą jeszcze w zarodku 
samodzielność ludu polskiego. Co powie na to „Orę­
downik“ ? W tym samym artykule czytamy, że „Wiel­
kopolanin“ zmiarkowawszy niebezpieczeństwo, grożące ma 
ze strony „Poutępn“, wystąpił przeciwko temu ostatuiemu 
w sposób, „w jaki to czyni parobek w chorze lub w stajni, 
darząc najahydniejszemi wyzwiskami“. Delikatny „Postęp“, 
powie czyteluik i gotów już żałować t-go niebożątka » ai 
oto napotyka pomiędzy lokalnemi vri\d iwośtumi następu­
jący enkierek dla „Dziennika Pczn.“, świadczący, ż: ten 
biedaczek nie takie niewiniątko, za jakie chuiałby nchodzić. 
Oto cytat z „Postępu“ :

„„Dziennik Poznański“ apelnje do zwolenników ru­
chu ludowego, by w wyborach ściślejszych glosowali na 
zwolennika p.»rty 1 dwcrackićj p. Cichowicza. P mij jąC to, 
co się etanie, dla czego to „Dzinuik“ z swoją partyą 
dworacką prz-d wyborami zaw-.rł koalicyą z żydami prze­
ciwko własnym rodakom ? dla cz-go to żydów 
w brodę pocałować wola, aniżeli podać rękę do 
zgody braciom własnym ? — Dla czego to ży­
dzi mu milszymi byli, aniżeli Polacy ? Dla czego to 
żydem nad-kakiwał a Polaków obeteroiał i z błotem 
mięszał ? Dziś apeluje Dziennik“ i partya dworacka 
do ncznć polskich ruchu ludowego a przedtem to mu ich 
odmawiiJ. Cuchnęło od „Dziennika“ i partyi dworskiój 
od zarozumiałości przed wyborami, dziś spokomieliście 
po wyborach, gdyście się przekonali, że żydzi w pier­
wszym okręgu oszukali i wystawili was na głupców. 
My wiemy o tem dobrze, żeście z żyd mi zawarli koali­
cyą i co do okręgu pierwrzego, ale wam żydzi tyły 
pokazali. Teraz to się zwracacie do „kechuny-h braci 
Polrków“, a przedtem kręciliście powrozy z żydami 
na własnych braci. I wy jeszcze chcecie m-eć preten­
sją do imienia polskiego. Betwstydni / Hańba z wjs 
nigdy nie tpaduie!“

* Towarzystwo kn popier-nin niemczyzny na wscho 
dnieli kresach posiało, jako wyraz głębokiego żelu i czci, 
kolosalny wieniec żałobny z artystycznego ogrodu A. Jor- 
tziga w Poznaniu na trumnę księżnój Bismarcków ój z tym 
napisem : „Jój książęcój Mości pani Bismarckowój od To­
warzystwa kn popieraniu niemieckich interesów na wscho­
dnich kresach.“

* Zwracamy szczególną uwagę Czytelnikom naszym 
na wspaniałe dzieło „Kościoły Wielkopolski“, które po 
bajecznie zniżonój cenie ofiarujemy naszym czytelni­
kom; — bhższe szczegóły znajdą szanowni Czytelnicy nasi 
na stronie czwartój pisma naszego.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 28 listopada 
ran 0,80 m. Dnia 28 listopada w południe 0,80 m. 
Dnia 29 listopada 0.78 m.

* W Poznaniu ogólne narzekanie na drogość mie­
szkań i na rozmaitego rodzaju niewygody. Poznsńscy 
właściciele domów stają się prawdziwymi angielskimi 
i amerykańskimi landlordami. Jak tam, tak i tn z naj- 
1 chszych mieszkań ciągną jak największe zyski. Pomimo, 
że rok rocznie tyle w Poznaniu buduje się nowych ka­
mienic — pomimo, że wicie mie-zkań pustkami świeci, 
komorne cągle idzie w górę. Najbardzićj narzekają 
nowoprzybyli urzędnicy lub wojskowi, którzy za te same, 
lub za daleko mmej-ze pieniąd/.e mieli wygodne, w wszy­
stkie nowsze ulepszenia zaopatrzone mieszkania; a tu mu 
szą drogo płacić za liche schronienie. Lubo wiele ka­
mienic zewnątrz jako tako wygląda, to wewnątrz pra­
wdziwa zgroza. Schody wąskie i zawsze brudne a cie 
mności wszędzie zalegają. Sufi y tak nędznie budowane, 
że z jednego piętra słychać, co na drugiem mówią. Po­
dłogi popaczone, pom.zane żółtawą f-rbą. Drzwi niedo 
chodzą, lub z takiemi szparami, że wiatr przez nie wy- 
godnie wieje. Okna spaczone nie dadzą się ani zamykać, 
ani otwierać, zamki wszędzie zepsute, zluzowane, kuchnie 
i szpiżarnie pełne rozmaitego robactwa. Już nie trzeba 
nie wspominać o pewnych instytunyacli wygody, bo te są 
wszędzie prawie w stiaie przedhistorycznym. Obcego 
człowieka, przyzwyczajonego do czystości i porządku po­
dobny stau tych ustępów odrazą i strachem napełnić może. 
A przytem na podwórzach wieczny hałas z przyczyny 
trzepania rozmaitych rzeczy Muszą więc te mieszkania 
być bardzo niewygodne, jeżeli wszystko tak się zakurzy 
i zbrndzi. Pomimo wszystkich tych niewygód — zwykłe 
i niewygodne mieszkania tak drogie, jak jakie pałacowe 
apartamenta — 300 marek za każdy pokoik, a czasem 
o pięciu lnb sześciu kątach, ciemny i niewygodny — 
2200 marek za mieszkanie z sześciu pokoi, to już 
z zdzierstwem graniczy. Penowi« lsadlordowie w Po­
znania umieją znakomicie wyzyskiwać okoliczności na 
karb kieszeni bliźniego. Mieszkać każdy prz cie musi. 
Miasto z przyczyny twierdzy ściśuioce i zamknięto, nie 
może się rozszerzać. Przedmieścia za fortecą dalekie — 
a szybkiój komunikacji wcale nie ma. Oto przyczyny,, 
że każdy w mieście schronienia szukać musi i być na 
łasce „landlorda“.

* Kilka tygodni temu doniesiono nam z Bydgoszczy, 
że sąd ziemiański skazał stolarzy Bernard?. Te. ha i Emila 
Techa na więzienie za obrazę maj-statu. Śpiewali cni 
w szynku piosnkę na nutę piosnki o burm strzn Tschechn: 
„Niemand war so frech, wie der Bürgermeister Tschech” itd. 
W tój piosneczce znajdowały się nstępy obrażające mi- 
jestat. Skazani apelowali do państwowego tądn w Lipsku, 
lecz daremnie; sąd w Lipskn odrzucił rewizją ich sprawy.

* Wiele obiecujący chłopiec! Wczoraj na uiicy 
Ogrodowój mały dwunastoletni chłopiec gonił z gołym 
nożem za małą dziewczynką i groził jój, że ją przebije. 
Schwytano tego mslego zbója i odprowadzono do rodzi­
ców. Pono rozumny ojciec sprawił m i porządne rózgi.

* Pan hr. Krasicki z Otcczna kupił od niemieckiego 
właściciela Ehrenfrieda wi-ś G zdowe M’yny pod Wrześnią 
za 120 000 m. Wieś ma 500 morgów doskonałego i dre­
nowanego grnntu. — Zatem raz przynajmniój kawał poi- 
skiój gleby wrócił w polskie ręce!

* W Gnieźnie na dworcu kolejowym nułyszano j rzed- 
wczoraj od «trony pnbl cznego ustępu silne wołanie o po­
moc ; „Ratujcie, ratujcie ! bo się otrułem,“ tak wołał pe­
wien podróżny, który zażył jakiejś trucizny. Znaleziono 
go w krytycznym stanie i odstawione do szpitala miej-

skiego. Tym kandydatem aa samobójcę joet jakiś drogista 
bez miejsca z Mogilna.

* Inowrocław, 28 listopada. Na zebranie Towa 
rzystwa Pomocy Nankowój, które się właśnie u p. Nowa 
kowskego odbyło, stawiło się około 40 członków. Prze­
wodniczył p Dembiński z Węgi-rc. X. prób. Kompf 
przeczytał sprawozdanie za lata 1891, 1892 i 1893 
P. dr. Krzymiński, zdawszy sprawę z rewi/yi k^sy 
w imienin komisyi rewizyjuój uzyskał dla skarbnika de- 
szartę bez dyskusji i jednogłośnie.

Dotychczasowy komitet i komisja rewizyjna zostały 
nadal zatwierdzcu*. Zatwierdzono również del-gatemi pp. 
br. Poniński-go i X Łabecdzitski-go. Przy wnioskach 
członków prosił X. Jastrz-mbski o ttypendyum dlas-knu- 
d;nera Kusiaka z Jaksie, p. W. zaś porn-zył sprawę 
agitacji po wsiaeb przez okręgowych mętów zaufania ce­
lem zyskiwania nowych cz ocków. Wybrano dia Szymbo 
rza p. Posadzego, dia Gniewkowa X. Paci-szyń-kiego dla 
Niszezewie p. Gruszczyński-go, dla Łojewa i okoli y p. 
Ha>era.

* Koronowo. X prób. Treder i rteomik Galon, 
zaczepieni przez „Bromb. Tagebl.“, posłali do tśj gazety 
sprostowanie, w którem charakteryzują wszystkie podane 
o nich „fakt*” jako śmieazne plotki. Z pisma X. prób. 
Tredera przytaczamy następujące ustępy:

„PrawJą jest, te przy pewnój sposobności wyrazi­
łem właścicielowi houln Delangowi ubolewanie, że nowo 
założone Towarzystwo antypolskie w Koronowi« podkopoje 
w m-zem mirście wszelkie towarzyskie żyeie i w kań u 
doprowadzi do tego, że ludność polska bojkotować będzie 
piwo Schessela. Zapewnić mogę korespondenta, że nie 
•powodował m bojkotu piwa Sch , ani nie mogę niczego 
prz-ci w temu bojkotowi uczynić. Co do z-rznm, że aie 
odprawiam nabożeństwa dla tnt-jszych niemieckich obywa­
teli, znajdujących się zresztą w bardzo nicznaeznój liczbie, 
to zizuaczam, że tak ja, jak mój poprzednik bylibyśmy 
już dawno z własnój woli zaprowadzili oaobne niemieckie 
kazanie, gdyby zkadinąd potrzeby religijne Ni-meów ka 
tulików w mój parsfli nie były dostateczuie zaspokojone. 
Na petycyą tutejszych Niemców katolików do biskupa Re- 
dnera, władni biskupia zbadała sumiennie dano stosunki i 
odpowiedziała, że nie zachodzi potrzeba zaprowadzenia 
większój hczby kazań ni. mieckich w saój parafii, ponieważ 
nieli zni katolicy uiemieccy mogą chodzić na kazania nie­
mieckie, odbywające się dla tnte,szy<h więźniów. Nie po 
raz fieiwszy zaczepiono mu e w tój sprawie po pismach 
niemieckich“.

Rzecznik pan Galon korespondentowi „Bromberger 
Tageblattn“ i „hoi-n r Tageblatm“ po wykazania ma 
jego fałszów daje odpowiedź w słowach następujących :

„Panu korespondentowi zaś daję ży< zliwąradę, ażeby 
dbał raczej o pizywiócenie żeptufego nieco w Koronowie 
zgodnego współdziałania całego naszego obywatelstwa, za­
miast pi-ywać artykuły, które są w wysokim stopniu tenden­
cyjne i bynajmniój nie m gą przyczynić się do przywróce­
nia pożądanego przez w.wy-tkich obywateli dawniejszego 
stanu w dzi-dzinie życia handlowego i towarzyskiego.“

Z pism tych wynika jaano, kto w Koronowie urzą­
dza bęcę narodowościową N e Polacy — bo ci nie za­
łożyli Towarzystwa antinómicckiego — aie p-nowi Sche- 
mel i Spółka, którzy założywszy Towarzystwo antipol kie. 
oburzają się na Polaków, że ci kieszenią swą nie chcą 
ich popierać, jak dawniej. S>mi niech wiec sobie przy- 
pi-.zą winę ntrat, jakie skutkiem swój hecy antipolskiej 
ponoszą, a niech nie utyskują na „bojkot polski.” Ci, 
którzy prowokują "innych, nie powinai obłudnie odgrywać 
roi; prowokowanych

* Arcyciekawe ! Z Wejherowskiego piszą do „Gaz. 
Gd.“ : „Niebywałe dzieją się tn rzeczy. Wszyscy sołty-i 
i jrzewodtpczący gmin ubwodn policyjnego Zamek Wejhe- 
rowski („Amtsscbloss-Nenstsdt“) musiełi stawić się dnia 
13 bm. przed wójtem tego ikręgu w celu urzędowego 
zesta» ienia i obliczenia: ile jest w każdej gmioie lnb 
wsi gazet polskich ; kto je aboouje, nazwisko gszaty pol­
skiej i gdzie ona wychodzi. Od naszego soiysa dowie 
działem sit;, że obliczania te pociągną za tobą zaprowa­
dzenie nauki języka polskiego w szkołach. Czas pokaże, 
co z tego będzie. Zasięgałem osobiście języka, c/,y w in 
aych okręgach to samo się dzieje, ale ani w Kołeczkowi« 
¿ni Wejherowie nic o tem nie wiedzą. Gdy zapytałem 
się u p. sołtysa, dla czego wyłącznie, w jtdnym obwodz ę 
czynią się obliczenia, odpowiedział mi, że nie wolno mu 
dawać wyjaśnienia.

* Otec Iwan z Kron-ztadn, moskiewski cudotwórcsj 
który to cara Aleksandra chorobę daremnie zażegnywał, 
znalazł we Włoszech uczniów i naśladowców. Piszą z Tu­
rynu, że tam i w sąsiedniój gminie Lucerna di San Gio- 
vaui powstała fanatyczna sekta, którój adepci liczą cho­
rych zażegnywaniem i nm iszczą ni-m olejem Sekta ta 
ma straszoy wstręt do lekarzy, nazywając ich tylko „mor­
dercami“. Wieln chorych mieli ci fanatycy według rece­
pty Ojca Iwana nzdrowić; naw-t już zakładają szpital 
dla i.woich słabych, do którego lekarzom przystęp wzbro­
niony.

* Student prawa baron v. Z-dlitz, który za za­
strzelenie swój kochanki w Lip ku został skazany ua 
cztery lata więz.eaia z utratą praw honorowych, został 
ułaskawionym i jnź opnścil w Zwikau więzienie.

* i rzęsienis ziemi we Włoszech Trzy piękne i 
kwitnące prowincje w południowych Włoszech dziś spu­
stoszone, a mieszkańcy w większój części bez dachu i mie­
nia. przeszło 50 kwitnących miasteczek i wiosek, które 
jeszcze przed dziesięciu dniami bawiły oko podróżnika, 
dziś leżą w ruinach Z pięknego miasteczka Palmi pozo­
stało ledwo 15 do 20 domów na miejscu, kościoły wszy­
stkie w gruzach. Chociaż z dziesięciotyeiącznój ludności 
tylko 5 czy 6 osób śmierć poniosło, a około sto osób do­
znało pokaleczenia, bieda i nędza jest wielka. Cóż do­
piero mówić o tych licznych wioskach w górach, gdzie 
setki iudzi leży pod gruzami, gdzie ocaleni nie mają ka­
wałka chi ba, gdzie dla ranuyth nie ma lekarza, dla za­
bitych grobów i trumien ? Wszędzie słychać serce roz­
dzierające krzyki: „nie mamy Chleba ! umieramy z głodu!“ 
W San Procopio, Bsganana, Oppido, Scilla i wielu iunych 
wioskach ta sama nędza. Zwalone domy, przylnszeni 
gruzami ladzie, strasznie porozdzierane trupy, ranni, głód, 
choroby, nędza. Rozpacz na każdym kruku. Dyrektor 
kalabryjskiój kolei wysłał setki wagonów na tym.zasowe 
schronienie dla nieszczęśliwych, że przyuaimmój chorzy, 
niewiasty i dzieci jakieś mieć mogą schronienie. W’ roku 
1783 podobne tam było treęsienie ziemi. Przez te sto 
lat wszystko się pięknie odbudowało, teraz znów kupa 
ruin, łzy, nędza i rozpacz.

* A bas, Zola! Złośliwi utrzymują, że kiedy Zola 
po napisaniu „Lourdes“ zabiera się do „Rzymu“, potem 
zamierza stworzyć „Paryż“, to w dalszym ci.jgn będzie 
pisał: „Londyn“, „Madryt“, „Chicago“, „Pekin“, „Ber­
lin”, „Wiedeń“, „Carogród“, „Nowy Jork“ itd. itd. 
Plan szeroki, nieprawdaż? Tymczasem spędza Zola czas 
na przyjemnych wizytach, składanych dygnitarzom Swie

ckim stolicy Włoch, wpatrując się tęskni« w zamknięte 
dla niego podwoje Watykanu.

Od kilku lat znakomity ten autor cierpi na manię 
wielkości, zaprząta sobą wszystkich, po śmierci każdego 
akademika spietzy z wyrażeniem swój czołobitności pozo­
stałym „nieśmiertelnym“ i — otrzymuje od nich kosza, —- 
słuwem jest naiwnie zapatrzony w cień własnej pwtaeL 
Ten stan można nazwać hypertrofią swego: „Ja“. Obe­
cnie Zola codzienni« telegrafuje z Rzymu do dzienników 
paryzkich, opisnjąc swoje czyny nad Tybrem.

Zaana jest niesłychana uprzejmość autora „Nany“ 
względem reptrterów, którzy z zapałem od dawien dawna 
w trąbę reklamy dmuchali, rozgłaszając całemu światu 
nieogianiczoną wielkość talentu Zoli. Mają tój chwalby 
przesadnój dosyć Francuzi, i dziś zaczyna się reakcja 
w tym kierunku. Dzienniki z przekąsem wyrażają się 
o tych wycieczkach Zoli, którego jasna gwiazda powo­
dzenia powoli blednie.

Odegrawszy swą rolę przed gmachem Instytutu, 
prz-niósł Zola «cenę do Rzymu i teraz gra przed mirami 
Watykanu.

To postępowanie Zoli jest tem komicznlejsze, iż 
istnieje w literaturze fran uzkiój arcydzieło Ganconrt'ôw : 
„Madame Gervaisais“, arcydzieło, które mówi o Rzymie 
z takim artyzmem, uwzględnia tak pięknie wszystkie 
przymioty odwiecznego grodu, tyle posiada poezji i wdzię­
ku, ż trzeba mieć dużo odwagi cywilnój (mówiąc delika­
tnie), aby po raz drugi ten sam podejmować temat. W 
istocie rzeczy jest Zola tylko olbrzymim „wnlgaryzatorem“, 

go zowią Francuzi.
Ma się rozumieć Zola ma talent, ma nawet pewne 

właściwośti potęgi słowa, umie wywoływać silne wrażenie, 
malując tłum i uusy ; napisał ładny poemat : „la Faute 
de 1'abbś Mouret.“

Ogół, tinm lubi Zolę, bo trafia do przekonania ma­
som, bo potrafi przemawiać do nich brutalnym nieraz wy­
razem iłumu Z la jest par excellence pisarzem dem«- 
k.acyi i poiiada orygiaaluy ?łownik wyrażeń i zwrotów.

Ou pizepLuje dokumenty z pewnego rodzaju kali­
grafii literacką, któro Jest jednocześnie bsrdzo monotonną. 
Jego styl, jest to styl pierwotny. Styl ten niema żadnój 
wartości dla jatra. To cic : Zola dba przedewszystkiem 
o di czesne powodzenie. Ani go poprzednicy nic nie ob­
chodzą, ani myśli o następcach. Uległ wpływowi Balzaca, 
ale go nie przewyższył.

Zbudował on w literaturze ulicę, która nosi nazwę 
„ulicy Zali“ i reprezentuje wielką pracę, dużo poch'o- 
uąwszy czasu i pieniędzy. Poprzednio zbudował podobną 
ulicę dla siebie. Eugeniusz Sne (wcale nie mniejszy od 
Zoli) i paro innych pisarzów. Kto taką ulicą idzie, wie 
o nazwisku, ale po latach dwudziestu, tabliczki się usu­
wają i — ktoś inny zaczyna na nich figurować, oczywiście, 
również przez czas bardzo krótki.

Są w grodzie, który się zwie: „Literatura“, ka­
plice z trwałych wzniesione kami-ni, gdzie przechowają 
się prawdziwi poeci, są „Lonvre’y“, gdzie królują tacy, 
jak Cliâteaubriand, Flaubert. Przyszłość zachowuje tylko 
monumenty.

A więc rozległ się we Francyi okrzyk : A bas,
Zola !

Nie przeszkadza to jednak lubiącemu reklamę auto­
rowi śaieżo znów telegrafować z Rzymu o owacjach, ja­
kie go tam spotykają. Z ostatnich dzienników paryzkich 
dowiadujemy się, że znany publicysta włoski, Maggiorino 
Fcrraris, wydał w tych duiach na cześć Zoli ucztę. Ucze­
stniczyli w niój przedstawiciele świata literackiego w Rzy­
mie. Przewodniczył zebraniu Bonghi. Pito wino tylko 
włoskie, aby Zola mógł porównać smak ich i wyborny 
gatunek !...,

Podczas tój biesiady poruszono kwestyą Watykanu. 
Zola odezwał się. że gdyby Ojciec św. zgodził się na au- 
dyencyę, jego słowa w powieści „Rzym“ powtórzone lite­
ralnie, miałyby doniosłe znaczenie i są bardzo pożądane. 
Na to odpowiadają z Watykanu, że Leon XIII nie po­
trzebuje protektoratu Zoli, aby słowo jego miało wielki 
wpływ na umysły ludzkie.

Na tój opoce rozbiły się usiłowania autora „Lonr- 
des.“ — A kto wie, czy fakt sam nie jest znamienną 
cechą początku końca jego karyery.

r Kalendarz. Jutro w piątek duia 30 listopada św. 
Andrzeja ap.

Wschód słońc?, o godzinie 7 minut 49. Zachód o 
godzinie 3 minut 48.

Telegram grieldowy.
Berlin, 29 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
zenica osłab, 
listopad . . 
maj . - . 

to stałej.
listopad . . 
maj . . . 

ej rzep, słabo, 
listopad . . 
maj . . .

.owita spok. 
sportowa . - 
listopad . .
grudzień . .

, kwiecień 
, maj ■ . .
. czerwiec . - 
ożywcza . . 
wieś
i listopad . .
'ypowiedziano: 
ta węcpli . . 
;owity kw. eksp.

„ „ spoż.

28

131 - 
137 24

113 - 
117 25

48 75 
44 60

31 30 
35 70 
35 70

37 30 
87 70 
50 70

119

50
O,0i'0
0,000

29

131 25 
137 25

113 25
117 76

43 40
44 40

31 4o
35 70 
35 70

37 30 
37 6i 
50 9i

118 -

000 
20,000 
0 000

Niem.3°/Opoż.pań. 
Cousol. i % - . 
Consol. 3’/i°Zo • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.
Pozn. 4% 1. rent 
Pozn. S^/ol r :nt 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°|Q renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Austkred.akcye 
Lombardy . . 
Digconto com. .

Usposobienie:
słabe.

27
95 40

105 60
104 20 
103 — 
101 -
105 - 
101 25 
100 60 
100 50 
163 75
96 40

221 75 
103 10 
100 90

94 40
238 90

44 20
205 60

28
95 40

105 50
104 20 

S.103 — 
101 —
105 — 
101 25 
100 70 
100 60 
163 85
96 20

221 25 
103 20 
l« 0 80
94 40

239 50
44 20

204 60

Szczecin, 29 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica cicho, 
na list, grudzień 
n i kwiecień maj. 
Żyto cicho, 
na list-grudzień. 
nakwiecień-maj. 
Olej rzep, słabo, 
na listopad . . 
na kwieć-maj .

¿8 29

131 50131 50 
136 60 136 60
117 —111«

117 50 117

43 50
44 —

43 20 
43 70

Okowita słabo.
w miejscu eksp. 
na list, grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

28

80 60

9 36

29

30 -

9 35

li o I e v «.
Dyrektor cesarskiego urzędu zdrowia ma zamiar wy­

pracować umiejętne zbadanie wszystkich w państwie wy­
padków cholery za rok 1894 i za dwa poprzednie lata.

Referat z wypadków w prowincji Prus Zachodnich 
ma opracować lekarz sztabowy dr. Friedheim od 46 pnłkn 
piechoty Minister oświecenia i kultu oznajmił to na?zel 
nemu prezydentowi dr. Gosderowi z prośbą, aby dr. Fried- 
heimowi udzielono w tój sprawie wszelkiój pomocy.

W gminie Podsznmlance, w powiecie rohatyńskim 
w Galicy» umarło na cholerę w przeciągu jednego mie­
siąca 35 osób. Cholera grasująca w horszczowskim po­
wiecie w Galicji od maja, znów wybuchła w Borszczowie.



Najbardziej cierpią żydzi — prawie z głodu umierają, 
gdyż przez odwołanie jarmarków, targów itd , żadnego nie 
mają zarobku. Dotychczas od 14 t. w. zasłabło 76 osób, 
z których 35 umarło. Nieszczęście dotknęło także ba­
wiącą tam trupę teatralną Zawadzkiego. Umarła artystka 
Molencka — a żona dyrektora leży chora bez nadziei.

Donoszą ze Skałatu w Galicyi: Cholera nawiedziła 
nas prawie niespodzianie. Miasto położone nad zanieczy­
szczonym^ stawem, przedstawiające w miejscach przez ży­
dów zamieszkałych, jedno wielkie kiszące bagno, a do tego 
składająca się we większój części z wynędzniałój ludności 
żydowskiój, dostarcza cholerze wiele materyałn. Przesąd 
ciemnego Indu o truciu chorych przez lekarzy, ntrndnia 
najgorliwsze działanie. Dzięki jednak poświęceniu się tu­
tejszych lekarzy, oraz lekarza cholerycznego dr. Gotfrieda, 
udało się epidemią stłumić. W przeciągu jednego miesiąca 
było .50 wypadków śmierci. Obecnie tylko sporadyczne 
bywają wypadki. Komitet obywatelski gorliwie zaopatrnje 
uboższą ludność w żywność, która w skutek zaniknięcia 
miasta, została pozbawioną środków do życia. Przez czas 
trwania epidemii zachorowało w powiecie stanisławowskim 
615 osób, zmarło 326.

Wlafloiności literackie i artystyczne.
* Poradnik bibliograficzny. Na posiedzeniach „Związku 

literackiego“ podnoszono już nieraz myśl, że pożądanem 
byłoby wielce wydawanie pewnego rodzaju poradnika bi­
bliograficznego, który redagowany przez lndzi kompe­
tentnych,. służyłby do oryentowania się wśród nowości 
księgarskich, i to w ten sposób, żeby czytelnik miał przed 
sobą nie indywidualne zapatrywania recenzenta, na które 
przeróżne . mogą wpływać okoliczności’, ale objektywne 
stwierdzenie treści książki, jej kierunku i tego, co ona 
nowego przynosi literaturze i nauce; słowem, ażeby pu­
bliczność z góry wiedzieć mogła, co w danój książce 
znajdzie i gdzie czego szukać. Ponieważ Związek Lit. 
w gronie swych członków liczy dostateczną ilość speeya- 
listów, tak z zakresn literatury nadobnej, jak nankowój, 
postanowił tedy wydział „Związku“ zbierać od członków 
krótkie notatki o nowych książkach i publikować je, po

cząwszy od Nowego Roku 1895 w „Swiede“, jako ko- 
muaikaty „Związku Literackiego“. Rubryka ta nie ogra­
niczy się na publikacyach polskich’’(które mają być, o ile 
możności, w zupełności omówione), ale dotknie też wa­
żniejszych i ciekawszych zagranicznych. Publiczność 
będzie tedy odtąd miała przeglądy literackie, układane 
przez ludzi kompetentnych, pisane bez jakiejkolwiek 
ubocznej myśli stronniczój, a układane we formie nie 
polemicznój, ale zawsze wyłącznie informacyjnej. ‘Dla 
czytających i kupujących książki rzecz to pierwszorzę- 
dnój wagi.

Komunikaty te pomieszczane będą w „8 wiecie“, 
ponieważ „Związek Literacki“ pragnie zarazem przy tój 
sposobności zaznaczyć, że przyłącza się najzupełniój do 
akcyi, podjętśj celem propagowania tego pożytecznego 
pisma, służącego ściśle tylko nance i sztuce; grunt ne­
utralny, wytworzony przez redakcyą „Świata“, nadaje się 
właśnie najlepiej do objektywnego omawiania sprawy tak 
ogólnój, jak literatura, dla wszystkich jednako żywotnój. 
Wydział „Związku Literackiego“ pragnie omawiać wszy­
stkie pnblikacye, żywi też niepłoaną nadzieję, że redago­
wana przez „Związek Literaki“ rubryka, wszystkim bę­
dzie pożądaną.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 listopada,

HOTEL BAZAR. Hr. Potworowski z Proch, Horwatt 
z Górzyczek, Tnrno z Objezierza, Karnkowski z Kró­
lestwa Polskiego, hr. Łącki z Konina, X. prób. Ta­
czanowski z Grodziska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ossowski z Najmowa, Ćwikliński z rodziną z Goli- 
mowa, Alkiowi z Kąpielą, Kozłowicz z Frankfurtu 
n. M., Unrug z Aleksandrowa, Meyer z Berlina, 
Cohrs z Hamburga.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prób. Lnrc z Margonina, pani 8znlo z córką 
z Cieśli, Lanterbach i Kahlmann z Berlina, Lompa 
z Śremu, Jacobsohn z Wrocławia, Piatschek z 8rody, 
Miihlenbein z Waltersdorf.

Gospodarstwo, Handel I przemyt).
(C) Pszaań, 29 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: żachm.
O»: owita: słabiój.
Oena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w mlelsett 

(bea be sil) to w. opodat. SO-ca 48 40 w. 7O-ta 28,80 m., sierpień 
50-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedsiaao —litrów. Oena wypo­

wiedziana —mrk., w ¡nielas«'bez beczki 60-ta 48,40 mrk-, 
7 ¡-to 28.80 ii «'»’ :•!-"! 'to-t.a ...... m. 70-ta — — ¡ark.

Berlin, 29 listopada’1894.
Wiatr Półn.-W., termom. rano —- 1®, barom. 768 mm. 

Powietrze mgliste i mroźne.
„Hausse“ amerykańskie nie było trwałe: referaty z dnia 

wczorajszego donoszą już o reakcyi i dla tego było tu usposo­
bienie zarówno dla pszenicy, jak i żyta bardzo słabe, za obydwa 
artykuły płacono około % marki mniśj, jak wczoraj. — Także 
kukurydzę oferowano za niższe ceny. — Oany owsa na bliższe 
termina, były wyższe, na termina wiosenne niezmienione. ~ 
Mąkę rżaną notowano 10 fen. niżćj; także okowitę, podczas gdy 
targ na oléj rzepiowy był wciąż spokojny, chociaż stały.

Wrocław, 28 listopada 1864 r.

Postanowienia Z a 100 ki i 0 amó w

miejskićj
eig

uaj
żki

naj-
śre

naj
dni

naj-
lekki
naj-

towai
aa;

deputacyi targów. wyż. niż. wyż. niż. wyż. nłż.
M F. M F. M F. M F. M F. M F

Pszenica biała.................... 13 50 13 ¿0 13 Oo 12 56 12 2 ' tl 70
Pszenica żółta ..... 13 to 13 L 12 90 12 V 12 2 11 30
Żyto.................................... tl 40 11 3) 11 20 11 l tl OO 10 80
Jęczmień............................... 14 40 13 30 12 60 11 to l() 10 8 90
Owieg.......................... tl 40 11 10 10 90 10 70 10 40 9 90
Groch......................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

M*g<efcsł-g, 28 listopada. — Pailsi »larul.tj aifcl. 
werk. 92% 9,75, cukier tiara, eawł, 88% 9,30. cuk. ziar. atol., 
76u/0 Rendem. —,—. Drugi produkt esc., 7ó% fte<tfo<n. 7.25. 
Usposobienie: spok. Rafinada chlebowa I. 22 25 Sain t ta 
chlebowa II 22. mielona rafia. « beczką 22,25 miel. Melis I 
z beczką 20,25 Spok. Cukier surowy I. Produkt traasito 
fr. statek Hamburg za listopad 9,10— płac. 9,12V2 żąd., gru­
dzień 9,10— p!ac,, 9.121/a ząd,, styezeń-marzece 9,27% plac., 
9,82% żąd, kwiecień-maj 9,50 - piać. 9,50— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze .«arowym —etr.

flUłbarg, 28 listopada. — Oko wita spok., listopad gru­
dzień 19% żąd.. grudzień-styczeń 19'/* żąd,, kwiecień maj 19l/a 
żąd., maj-ezerwiee 19% żąd. — Sawa gont arerage Iw; g 
za grudzień 70—, za marzec 67—, za maj 66 ~, za wrzesień 
64%. Ospos ibienie potw. Obrót------worków.

Spwtrceżeiila MeteerologlezM w Poznani«
w listopadzie.

Data i godzina. Baronie: r. Wiatr. Stan
powietrza-

Temp, 
w. Cel,

28. Po połnd. 2 763.1 PłdZ. słaby. zachm. - 1,3
28 Wiecz. 9 763,3 PłdZ umiar. zaehm ł) - ho
29, Rano 7 761,5 PłdZ. lekki. zachm2) - 0,7

l) Przez cały dzień mgła. 2) Śron, mgła.
Dnia 28 listapada aiaiimutn ciepła — O,7U Od.

. 28 » minimum „ — 2.7J „

(ano).

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun

I. F. JT. KOHEMDZIIISKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych sdao

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

NatojffljiE iniieaie cen? fila ahaneitfiw KwyeraPoiŁ
Kościoły Wielkopolskie

ośmnaśiie przepysznie wykonanych miedziorytów, wydanie Hr. 
Edwarda Raczyńskiego. (735)

1) Kościół w Grodzisku. 2) Kościół w Rogalinie. 3) Wi­
dok wewnętrzny kaplicy w Rogalinie. 4) Kościół w Kórniku. 
5) Kośnół w Środzie. 6) Kościół w Zaniemyślu. 7) Kościół 
księży Filipinów w Gostyniu. 8i Widok wewnętrzny kościoła 
Filipinów w Gostyniu. 9) Kościół w Pempowie. 10) Kościół 
katedralny w Poznaniu. 11) Kościół pojezuiaki w Poznaniu. 
13) Kościół św. Józefa w Kaliszu. 13) Kaplica kościelna 
w Radlinie. 14» Kaplica w Dobrzycy. 15) Kościół w Koninie. 
16) Kośuół katedralny w Gnieźnie. 17) Drzwi spiżowe w ko­
ściele katedralnym w Gnieźnie. 18) Kośuół w Trzemesznie.

Dzieło powyższe już w oprawie w wielkim formacie, ofia­
ruje się abonentom „Kuryera Poznańskiego“ zamiast za 40 m. 
za 7,50 m- Na porto i opakowanie dołączyć należy 50 fen. 
Ponieważ liczba egzemplarzy jest niewielką 
uprasza się o spieszne zgłaszanie.

Ekspedycya „Kuryera Poznańskieg 0.“

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanój ka­
tastrofy mieszkańcom, (579)
Główna g WW w g°tówcebez
wygrana5.LYJaL® potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryum 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w i843 r. 
HBKmi Berlin, Tanbenstr. 35.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca świeżo wydane

Pailletés d’or
Neuvième serie

(1893, 1893 et 1894).
Cena egz. 75 fen. Poprzednie serye są do nabycia po ttjże cenie. 

Nadto:
Les geu-ćLis

du pensionnat, du collège et de la famille 
par l’auteur des Pailletés d’or.

2 tomy. Cena egz. 8 marek. (638)

Wiel. Duchowieństwu
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan­
tów. i hostyi, kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę­
conej , nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo

siędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz nym kociełklem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kcclcłka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyaliw skład wyrobów platerowanych 
(133)i sprzętów kośćIe 1 nych.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźnilana
„RZECZ 0 ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone umyślnie na ten cel spro 
wadzonemi czcionkami. Toml. (str.250) złr. 2,50, opr. złr. 3. — 
Tom II. (str. 326) złr. 3, opr. złr. 3,50. — Na papierze holender­

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 14.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Rynek, Pałac Spi.-sltl. (426)
________Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (1W
©kład porcelany szkła i lamp,

Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letnią.

Tekturę, smolę, karbolinenm polecam 
po cenach fabrycznych. (135)

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperacyjno-blacharski.

J. Hiejacki, mistrz Wactarsli,
Poznań, Piekary 19.

:
Polecam: (455)

Kartoflarki systemu hr. Miin- 
stera & Głębockiego,

Cylindry do sortowania kartofli, 
Parowniki do kartofli, •
po cenach jak najtańszych W

» ?
Kantor: ul. Rycerska 20. 

Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13.

. f fltzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym
dziennika kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

r

("Viniim ooiiseoraDlltż)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, % litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią
% litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 ,) 1,30 „ „ „

Pat. Webera — poprawnej’ konstrukcyi 1894 
najszybsze wytwarzenie pary, zmniejszona 
potrzeba m? teryału opałowego i bezustannie 

odpływająca szkodliwa woda roślinna. 
Kotły kute do gotowania paszy dla bydła, prze­

nośne, nie potrzebujące obmurowania. 
SortownIKi, cylindry l harfy do rozdzie­

lania ziemniaków. (51 )
Plóczki i siekacze do ziemnaków i buraków, 
llozIrablacze do kuchów i sieczkarnie. 
&rótowniki, patentu Lunwigshiite, konstrukcyi 

uajnowszój i najsporszej w pracy.
.......................... ........... ■ polecają natychmiast ze składu

lilACIA LESSEK w Poznaniu,
MTi'Rycerska ulica nr. 16.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi,

Poznań, ul. Wrocławska 31, I. piętro nad apteką, 
poleca gotowe kapy, ornaty, stuły, bursy, zasłony, welony, baidachiny, 
antypedyum, sukienki na puszki, alby, obrusy, komże i t. d. Adamaszki, 
brokaty, atłasy, słupy i krzyże do ornaiów, szkaplerze do kap, borty je­
dwabne, złote i srebne. Chorągwie i sztandary wykonują się stosownie 
do życzenia. Wszelkie rysunki się wykónnją i rozpoczynają się hafty — 
złote nici, kantylki, jedwabie do haftów, wszystko można nabyć w zakła­
dzie. Aparaty bądź gotowe lub zamówione, są wykonane dobrze, aku- 
ratnie i gustownie, a znacznie ceny niższe niż w obcych fabrykach i za­
kładach. Stare kapy, ornaty i t. d. przyjmuje się do odnowienia. Wie­
lebnemu Duchowieństwu, W. Paniom Opiekunkom kościołów, Szanownym 
Dozorom i Bractwom polecamy zakład łaskawym względom.

Wszelkie zamówienia pod adresem (501)
Fr. Błażek, Poznań.

—w ••
Mężczyzna w średnim wieku, obe­

znany z pracami hiurowemi tak 
w polskim jak niemieckim języku, 
znający także huchalteryą, poszu- 
kuje miejsca jako

buchalter.
Przyjąłby także miejsce dozorcy 
we fabryce lub interesie 
przemysłowym. — Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspod. Kuryera Pozs. 
pod nr. 710._____________________

Służący
kawaler, Polak, 29 lat mający, wolny 
od wojskowości, posiadający ehlubne 
świadectwa który był cztery lata 
w miejscu ostatniem w niemieckich 
stronach, a chcący wrócić w ojczyste 
strony, szuka umieszczenia jako słu­
żący lub też jakiejkolwiek innój zau­
fanej posady. — W razie potrzeby 
może stawić kaucyą do 1000 marek 
lub więcćj. — Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się nadesłać pod adresem: 
Wojciech TomKowiaK, Zło- 
tnlkl p. Poznaniem.715)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Świece ołtarzowe
z czystego białego wosku z fa­

bryki M. Sobeckiego
poleca (643)K. NOWAKOWSKI

w Inowrocławiu.

I
Malarstwo aa szkle

A. REONER, i|
Wrocław, Muuhauptsłr. 7.1
Specjalność: Oszklenie kościołów. |

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy, akademik, 

Niemięc-katolik. — Nauczycielka 
egzaminowana i uczennica hotelu 
Lambert, doskonała w muzyce i frun- 
cuzkiem. — Nauczycielka egzami­
nowana, muzykalna, biegła w fran- 
enzkiem, niemieckiem i muzyce. — 
Nauczycielka Francuzka, z reko- 
mendacyami znanych domów w Księ­
stwie. — Nauczycielka Niemka, 
w starszym wieku, biegła w muzyce, 
uczennica konserwatorynm Kullaka, 
na 300 marek. (738)

A. Koczorowska 
wyższa nauczycielka, 

Św. Marcin 49.

Organista
zdolny, znajdzie miejsce od 
1. 1. 95. Trzeba się osobiście 
przedstawić. Adres w Eks. 
pedyeyi Kuryerą pod nr. 737.

Sułijekta i
od Nowego Roku poszukuje 
handel towarów korzennych

J. N. Leitgebra.
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